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Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.13, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 8.09, 5.06, 
8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22%, 1.02**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
ają czas od 6 wieczorem do 6 rano. ~ T> ~ 
nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: „M 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; M 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


Na kolejkach wązkotorowych. 


Do Pabianic pociągi odchodzą w dni powsze- 
dnie: pierwszy pociąg o godz, 7 rano, następnie po dwa 
pociągi na godzinę. Ostatnie pociągi odchodzą z Łodzi 
wieczorem 0 godz. 10.52 i o 12: w niedziele i 
święta odchodzi z Łodzi po 4 pociągi na godzinę, po- 
czynając od godz. 7-ej rano, aż do godz, IIS wieczorem; 
pozatem odchodzi jeszcze pociąg 0 godz. 12.05 w nocy. 
Jazda do Pabianic trwa od 35—40 minut, 

Do Zgierza pociągi odchodzą: w dni powsze- 
dnie od godziny 7.02 raño co godzinę po trzy pociągi 
aż do godziny (1.02 wieczorem, poezem ostatni pociąg 
odehodzi o godz nie 12.02 w nocy: w niedziele i 
śwlęta pierwszy pociąg odchodzi z Łodzi o godz. 7.04 
rano, następne kursują co 12 minut do godziny Il.40, po- 
czem odchodzi ostatni pociąg o godzinie 12.02. Jazda 
do Zgierza trwa 28—35 minut. 

Z Pabianic odchodza pociągi: w dni powsze- 
dnie o godzinie 5.45 rano, a od godziny 6.47 rano do 
godziny Ml.13 wieczorem co pół godziny: w niedziele 
i święta pociągi kursują mniej więcej co 20 minut; 
ostatni odchodzi z Pabianic o godz. 11.03 wieczorem. 

Ze Zgierza odchodzą pociągi: w dni powsze- 
dnie od godz. 5.50 rano, poczem co 20 minut od g0- 
dziny 7 do (l wieczorem; w niedziele i świ ęta 
kursuje po pięć pociągów na godzinę: ostatni wychodzi 
ze Zgierza o godz. 11.04 wieczorem. 


iem O ni 


Syndykaty. 


Organ urzędowy ministeryum skarbu, <Wiest- 
nik Finansów», ogłosił następujący komnnikat: 

„Nota ministeryum skarbu, zakomunikowana 
przez ministerynm spraw zagranicznych rządom, 
które zawarły konwencyę brukselską, dotyka 
między innemi nader doniosłej dla przemysłu 
i handlu sprawy sztuczego obniżania międzyna- 
rodowych cen towarów, jako rezultatu środków 
przedsięwziętych ku usunięciu konkurencyi na 


innik golbywzy, gezenyilowy, ektnoniezny, sgoleozay 1 literacki, usirowany, 


Wtorek, dnia 2 (15) lipca 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie; Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


rynkach wewnętrznych. 

Pierwszemu zadaniu służą premia, wyzna- 
czone przez państwa, w celach rozwoju wywozu. 
Nader rozpowszechnione w pierwszej połowie 
XIX wieku, w chwili obecnej zaprowadzone są 
one przez rządy bardzo powściągliwie, długoletnie 
doświadczenie bowiem przekonało w zupełności 
o ich niebezpieczeństwie zarówno dla obrotów 
międzynarodowych, jak i dla przemysłu państw, 
które je stosują. Ustanowione w jednym kraju, 
skłaniają zaraz inne państwa, wytwarzające na 
wywóz wyroby premiowane, do zaprowadzania 
premiów odpowiednich, gdyż w przeciwnym razie 
konkurencya na rynkn międzynarodowym byłaby 
niemożliwą. 

Dzięki temu, wytwórezość towarów premio- 
wanych rozwija się szybko i potężnie, zupełnie 
niezależnie od rzeczywistej pouwzeby, i wkrótce 
stają się koniecznemi dalsze środki ku jej pod- 
trzymaniu; przemysł przybiera charakter sztuczny 
i bezastanne jego popieranie przeź rząd staje się 
coraz bardziej nieuniknionem. Ale rząd, z chwilą 
gdy wydawanie premiów uskutecznia niejedno 
państwo, lecz kilka, niema możności uchylić się 
od premiów, gdyż to, bez jednoczesnego uchyla- 
nia się od nieh i innych państw, doprowadziłoby 
do upadku wywozu wcześniej premiowanych to- 
warów, a więc do ciężkiego kryzysu przemysło- 
wego. Zupełnie niezależnemi od sprawy pre- 
miów mogą być tylko te państwa, które drogą 
premiów nie doprowadziły jeszcze swego wywo- 
zu do takiej wysokości, żeby od niej zależał los 
wytwórczości. Tym sposobem tylko jedna Rosya 
ze wszystkich innych państw mogła we właści- 
wym czasie uchylić się od systemu premiów cu- 
krowych. 

Wobec tego, premia koniec końcem stają się 
złem międzynarodowem, którego usunięcie jest 
możliwe tylko na drodze międzynarodowego po- 
rozumienia. Charakterystyczny przykład rezul- 
tatów działania premiów stanowi położenie całe- 
go zachodnio-europejskiego przemysłu cukrowni- 
czego, którego nienormalności są tak powszechnie 
znane, że hyłoby zbytecznem omawiać je na tem 
miejscu. 

Drugim. sposobem państwowego popierania 
wywozu, mającego po części charakter premium, 
przy wywozie wyrobów jest bonifikowanie ceł 
akcyzowych, granicznych i innych, opłacanych 
za materyaly, użyte przy ich wyrobie. Srodek 
ten wywołany jest przez konieczność postawienia 
przemysłu ojczystego w jednakowych warunkach 
wywozowych z zagranicznym, zwrot ceł atoli 
stanowi premium tylko w tych stosunkowo 
rzadkich razach, jeśli nie odpowiada całkowicie 
sumie ceł, istotnie opłaconych, lecz obliczony 
jest nieco wyżej, jak np. w Niemczech co do 
spirytusu. 

Jeżeli rządy jednak nuuikają wyznaczania 
premjów od wywożonych zagranicę towarów i, 
jak pokazało doświadczenie ostatniej konferen- 
cyi brukselskiej, drogą porozumienia międzyna- 
rodowego decydują się na ich skasowanie, to 
z drugiej strony powstaje i utrwala się nowy sy- 
stem popierania wywozu, analogiczny z premja- 
mi, ale znacznie od nich niebezpieczniejszy dla 
międzynarodowej wymiany towarów i przygnę- 
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biająco oddziaływający na rynki; to są nowe 
sposoby wywozu, zaprowadzane przez syndykaty 
przemysłowe. 

Szybki i nadzwyczajny rozwój przemysłu i 
„handlu kapitalistycznego w XIX wieku wprowa- 
dził w jego drugiej połowie na scenę zasadę 
zrzeszania przedsiębiorstw, należących do tej 
samej gałęzi przemysłu, w celu usunięcia wza- 
jemnej, rujnującej ich konkurencyi. Takie umo- 
wy, noszące różne miana: syndykatów, trustów, 
kartelów i t. p., rozpowszechniły się szezególnie 
w ostatnich czasach, korzystając w niektórych 
razach nawet z poparcia państwa. 

Sprawa oddziaływania takich związków na 
warunki wytwórezości wewnętrznej, konsumpeyi i 
pracy roboczej nie może być jeszcze uważana za 
wyjaśnioną zupełnie bądź przez literaturę, bądź 
praktykę, ale zgubny ich wpływ na rynki mię- 
dzynaródowe nie ulega wątpliwości. Za zadanie 
swoje stawiają sobie syndykaty zapobieżenie 
fluktuacyi cen, szkodliwej dla wytwórców i, jak 
mówią, niewygodnej i dla spożywców; zadanie 
to atoli rozwiązują syndykaty nie przez uregulo- 
wanie wytwórczości, lecz. przez wypychanie za 
granicę po tak mizkich cenach, że z niemi nie 
może współzawodniczyć żaden racyonalnie po- 
stawiony przemysł wywozowy tego nadmiaru 
towaru, którego usunięcie % rynków wewnątrz- 
nych zapewnia syndykatowi utrzymanie na nich 
żądanego wysokiego poziomu cen. Tym sposo- 
bem rozwój handlu zewnętrznego dokonywa się 
kosztem spożywey wewnętrznego. 


Takie metody wywozu stały się w czasach 
ostatnich zjawiskiem niezwykle rozpowszechnio- 
nem. W Niemczech np. są one stosowane w ca- 
łym przemyśle wywozowym. Do jakich granie 
doszedł tam system obniżania cen wywozowych 
kosztem wyśrubowania wewnętrznych, można są- 
dzić z danych następujących: Syndykat szynowy 
sprzedaje szyny w Niemczech po 115 marek za 
tonnę, a zagranicą po 85 marek; żelazo kosztu- 
je 125 marek za tonnę, a zagranicą sprzeda- 
wane jest po 100 marek; związek fabrykantów 
gwoździ drucianych sprzedaje je w Niemczech 
po 250 maręk za tonnę, a zagranicą po 140 
marek. 7 

Cała niedorzeczność takiego stanu rzeczy, 
nawet w stosunku do rynku wewnętrznego, u- 
wydatniła się z całą wyrazistością w r. ż., 
w czasie t: zw. glodu węglowego, gdy na rynku 
wewnętrznym okazał się brak węgli, ceny pod- 
niosły się do 18 marek 50 fen, za tonnę, a je- 
dnocześnie wywożono węgle do Austryi po 8 m. 
80 fen. za tonnę. 

Dla krajów, do których skierowywa swój 
wywóz przemysł, oparty na syndykatach, taka 
polityka wyrzucania towarów po cenach niż- 
szych ód rynkowych jest, oczywiście, do naj- 
wyższego stopnia uciążliwą i rujnującą, gdyż 
podrywa wlasny przemysł tych krajów. Działal- 
ność syndykaiów w tym względzie może być 


słusznie przyrównana do niesumiennej konkuren- 
cyi, potępianej przez wszystkich. Niebezpieczeń- 
stwo przed takiemi, niezem niekrępowanemi me- 
todami wywozu wzmogło się jeszcze bardziej od 
chwili, gdy syndykaty różnych krajów zaczęły 
pomiędzy 


zawierać umowy sobą; tego rodzaju 


syndykatów międzynarodowych można obecnie 
naliczyć już kilkadziesiąt. 

Dla skutecznej walki z klęską wyrzucania 
przez syndykaty tanich wyrobów zagranicę jest 
w chwili obeenej tylkó jeden sposób: obrona 
swego przemysłu przez podwyższenie ceł. Spo- 
sób ten jednak, którego- chwycić się musiał i 
rząd rosyjski, ma swe wielkie niedogodności, 
i niebezpieczeństwa dla przemysłu wewnętrzne- 
go, połączone z częstemi zmianami taryfy celnej 
i z tym nadmiarem protekcyonizmu, który nie- 
unikniony jest w razach, gdy stawki celne obli- 
czane są nie na podstawie istotnych warunków 
ekonomieznych wytwórczości w różnych krajach, 
lecz na zasadzie zjawiska przypadkowego, t. j. 
tego, często zmiennego, pozioma cen, po jakich 
syndykat zarzuca swemi towarami rynki zagra- 
niczne. Prócz tego takie podwyższanic ceł jest 
wprost niesprawiedliwe; wywołuje je działalność 
syndykatów jednego lub więcej krajów, gdy 
podwyższanie ceł powinno być zastosowane we 
wszystkich państwach, ponieważ są one wszyst- 
kie związane obecnie traktatami handlowemi, 
a prawo największego uprzywilejowania nie po- 
zwala na wprowadzenie taryf wyjątkowych. 

W ostatniem dziesięcioleciu usiłowano za- 
bezpieczyć przemysł od wpływu premiów wywo- 
zowych na kilku różnych zasadach. Prawo tary- 
fowe celne amerykańskie z 1897 r., znane pod 
nazwą bilu Diagleya, wespół z zakazem wwozu 
do Stanów Zjednoczonych towarów, wyrobio- 
nych w więzieniach i wogóle pracą nienajemną, 
ustanawia podwyższone cła od towarów, które 
pośrednio lub bezpośrednio korzystały z premiów 
wywozowych. Prawo jednak dotycze jedynie 
premiów wydawanych przez państwa, a następ- 
nie, jako nie stanowiące rezultatu porozumienia 
międzynarodowego, jest jednostronne i może ła- 
iwo w razie swego zastosowania, wywołać kom- 
plikacye międzynarodowe. Charakter tego ro- 
dzaju środków, skierowanych przeciw rządowym 
premiom wywozowym, mają i uchwały ostatniej 
konferencyi cukrowej brukselskiej. Prójekty no- 
wych taryf celnych, np. niemiecki, o ile wia- 
domo, wcale nie dotyczą wywozowej dzialal- 
ności syndykatów, chociaż jedna z grup parla- 
mentarnych postawiła « wniosek obniżenia przez 
rząd taryf celnych od tych towarów, które wy- 
wożone są zagranicę po cenach niższych, niż 
sprzedawane na rynkach wewnętrznych. 

Tymczasem w chwili obecnej punkt ciężko- 
ści w sprawie premiowania towarów wywozowych 
i wywołanego przez to międzynarodowego obni- 
żenia cen leży wyłącznie w działalności wywo- 
zowej syndykatów, karteli i trustów. Nam się 
wydaje, że rozpoznanie sprawy tej z punktu wi- 
dzenia międzynarodowego szkodliwej działalno- 
ści byłoby najwłaściwsze obecnie, gdy zbliża się 
termin ekspirowania traktatów handlowych i po- 
wstaje bardzo poważna kwestya ich odnowienia. 

Mając przed oczami niekorzystną dla prze- 
mysłu ojezystego stronę działalności syndykatów 
i wiedząc, że są one obecnie tak potężne, iż 
wytworzyły obawy o siebie, jako o „państwo 
w państwie,“ czy będzie rozsądnie, jak to zda- 
rzyło się w parlamencie niemieckim przy roz- 
poznawaniu działalności syndykatu dynamitu 
i materyj wybuchowych, zgodzić się na długo- 
terminowe utrwalenie stawek celnych i związać 
sobie ręce względem zastosowania najskutecz- 
niejszego dotychczas sposobu obrony przed nie: 
sumiepnemi metodami konkureneyi Byndykatów 
i oddać przemysł ojczysty na ich łup? 

Działalność syndykatów wogóle stoi w prze- 
ciwieństwie do współczesnych traktatów handlo- 
wych, opartych na zasadach solidarności narodów 
cywilizowanych. Traktaty handlowe z początku 
i końca XIX stulecia znacznie różnią się co do 
swego ducha, pomiędzy sobą; ostatnie zawierają 
cały szereg paragrafów, nieznanych pierwszym, 
a mających na celu wzajemną obronę przemysła; 
nawet ustępstwa taryfowe, chociaż ugruntowane 
na zasadzie „do ùt des,“ są, ściśle mówiąc, roz- 
graniczeniem w sferze towarów, gdyż oparto je 
na bardzo sumiennem zbadaniu warunków prze- 
mysłu i handlu. 

Ostatnie, co do czasu, traktaty (Belgia, Wło- 
chy, Norwegia, Rumunia, Szwajcarya i Szwecya) 
zawierają jeszcze jeden punkt, niemniej chara- 
kterystycznie ilustrujący współczesną ewolucyę 
traktatów handlowych; a mianowicie: umowę 
o sądzie rozjemczym w przypadkach niezgodno- 
ści zdań stron sprzymierzonych przy stosowaniu 
traktatów handlowych. 
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Ministeryum skarbu, zwróciwszy się z notą 
do rządów, należących do konferencyi bruksel- 
skiej, idzie tą właśnie drogą solidarności naro- 
dów, stanowiącej jeden z najlepszych nabytków 
naszej cywilizacyi. 

Żywotne interesy, dotyczące wielu państw, 
powinny być rozstrzygane przez porozumienia 
międzynarodowe W tym względzie nota mini- 
steryum skarbu stanowi w- sferze ekonomicznej 
zastosowanie zasad, na których oparte były po- 
stanowienia konferencyi w  Haadze, zwołanej 
z zapoczątkowania Jego Cesarskiej Mości Naj- 
jaśniejszego Pana.“ 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dzierżysława. 


Wspomnienia historyczne. 


Wtorek, 15 lipca. 


1410 r. Pogrom krzyżaków pod Griinwaldem i Tan- 
nenbergiem. 


1870 r. Francya wypowiada wojnę Prusom. 


KRONIKA, 


Ogólna. 

Wywłaszczanie. Utworzona przy ministe- 
ryum komunikacyi osobna rada do przejrzenia 
przepisów, istniejących o sposobach i kolei wy- 
właszczania i szacowania nieruchomości, prze- 
znaczonych dla przedsięwzięć użyteczności pu- 
blicznej, z udzialem przedstawicieli wszystkich 
zarządów zainteresowanych, między innemi zwró- 
ciła uwagę na konieczność uporządkowania ru- 
chu spraw wywłaszezeniowych na miejscach wy- 
właszezenia, tudzież ustanowienia terminów pre- 
kluzyjnych czynności przy dokonywaniu opi- 
sów i szacunków nieruchomości wy właszcza- 
nych. 

Mianowicie ustanowiono: dla wydania pole- 
cenia dokonania opisu termin dwutygodniowy od 
czasu podania przez przedsiębiorcę prośby do 
guberaatora o wyznaczenie opisu; dla dokonania 
go—miesiąc od czasu otrzymania rozkazu guber- 
natora, który to termin może on dowolnie skra- 
cać w razie konieczności szybkiego zajęcia nie- 
ruchomości; dla przedstawienia opisu gubernato- 
rowi lub dostarczenia go bezpośrednio do komi- 
syi szacunkowej, jeżeli ona jest utworzona — 7 
dni i wreszcie do ukończenia przez komisyę ca- 
łej manipulacyi szacunkowej i przedstawienia 
jej gubernatorowi — 6 miesięcy od dnia otrzy- 
mania sprawy od gubernatora, Oprócz tego, 
w celu jaknajszybszego wynagrodzenia pienięż- 
nego właścicieli wywłaszczonych nie uchomości, 
rada uznała za pożądane, ażeby sprawy, co do 
których wynagrodzenie nie przenosi 3,000 rub.; 
i nie wywołujące apelacyi stron, oraz nie na- 
kładające na przedsiębiorcę, oprócz zapłaty wy- 
nagrodzenia pieniężnego, jakichkolwiek innych 
zobowiązań, końezone były na miejscu tylko 
przez zatwierdzanie gubernatora. Niezależnie od 
tego w radzie tej powzięto myśl utworzenia 
w guberniach, gdzie dokonywane są wywłaszcze- 
nia, w celu rozpoznania spraw tego rodzaju, 080- 
bnych komisyj przy gubernatorach, złożonych 
% osób z pośród administracyi gubernialnej. 
Z drugiej zaś strony wskazano na to, że jeżeli 
ustanowienie takiego organu doradezego ułatwi 
nieco władzy gubernialnej decydowanie spraw, 
wynikających w zakresie wywłaszczeń, i uchwa- 
lanie wniosków, przewidziane w art. 587-ym 
kodeksu cywilnego, to zarazem z pewnością do- 
prowadzi to do ogólnej zwłoki w przebiegu 
spraw, ponieważ okaże się jakby nową zbyteczną 
instancyą. 

Gdyby zaś ustanowić, ażeby do komisyi tej 
wnoszone były sprawy tylko bardziej skompliko- 
wane, równałoby się to prostemu zapytywaniu 
o zdanie osób kompetentnych w sprawach wy- 
właszczeń, to gubernatorowie mogą zawsze uczy- 
nić i obecnie, jeżeli w jakiejkolwiek sprawie 


napotkają wątpliwości w wydania decyzyi. Osta- 
teczne postanowienie w pytaniach poruszonych 
rada powołana odroczyła do jesieni. 

Telegraf. Częste burze w r. b. wywołują 
przerwy w komunikaącyi telegraficznej i oddawna 
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stacye telegrafu nie pamiętają, aby otrzymywały 
tak znaczną liczbę depesz opóźnionych, jak obe- 
enie. Przerwa komunikacyi telegraficznej wy- 
wołuje następnie gorączkową robotę, aby nie do- 
puszczać do większych zaległości, skutkiem czego 
w niektórych godzinach obsługa aparatów jest 
powiększona, 


Miejscowa 


Dworce. Odnoga szerokotorowa kolei fabry- 
czno-łódzkiej będzie miała 7 dworców, a miano- 
wicie: w Łodzi (osobny towarowy), w Karolewie, 
Chojnach, Sortowni, Andrzejowie, Gałkowie i 
Słotwinach. W Sortowni, Andrzejowie i Gałko- 
wie, dworce będą współne dla toru szeroko i 
wązkotorowego. 

Poziom linii około Gałkowa zostanie zna- 
cznie podniesiony. Dworzec gałkowski będzie 
się składał z dużej izby poczekalnej, z kancela- 
ryi i mieszkania dla stróża i starszego dróżnika. 
Przybrany zostanie też grant dla urządzenia za- 
pasowej linii, wszystkiego około 5 mórg, z któ- 
rych dwie odstąpili już przedtem mieszkańcy 
Gałkowa pod stacyę żądając za morgę 200 rub. 
a to z tej okazyi, że przystanek znacznie podnie- 
sie dochody mieszkańców. Obecnie zaś okazała 
się potrzeba zakupienia jeszcze 3-ch mórg i za 
te już żądają po 600 rb. Jestto cena niezmier- 
nie wygórowana i jeżeli układy nie dojdą do 
skutku, grunt zostanie oszacowany i wywłasz- 
czony. 

Kolej fabryczno-łódzka. Zarząd kolei -pro- 
jektuje wprowadzenie w przyszłym sezonie jesz- 
cze paru pociągów bezpośrednich Łódź —Warsza- 
wa,ato ze względu, że dzisiejsze pociągi już nie 
wystarczają dla pomieszczenia wszystkich pod- 
różnych. Istnieje też projekt, aby w pociągu wy- 
chodzącym z Warszawy o g. 12 m. 15 w nocy, 
otrzymał bezpośrednią komunikacyę z Łodzią, 
Prócz tego kilka innych pociągów będzie miało 
połączenia. Udogodnienia te są niezbędne. 


Zamknięcie jatek, Nareszcie komisya sani- 
tarna wyjednała u władz rozporządzenie na 
zamknięcie jatek miejskich przy ulicy Zgierskiej 
pod'nr. 61 na Nowym Rynku. Jatki te w anin 
dzisiejszym zostały zupełnie opróżnione przez 
dzierżawców rzeźników. W jatkach przy ulicy 
Zgierskiej koncentrował się cały handel sprzeda- 
ży hurtowej mięsa; obecnie wobec zamknięcia 
jatek, sprzedaż hurtowa odbywa się w rzeźni 
miejskiej, gdzie mięso bite przechowuje się 
w specyalnych chłodnikach i z tych wysyłane jest 
na miasto. 


" Echa zabawy strażackiej. Ze względu, że na 
zabawie, urządzanej przez straż ogniową łódzką 
w ogrodzie helenowskim d. 14 b. m, zebrało się 
mało publiczności a tem samem wpływy były 
niewielkie, p.Apsztadt zmniejszył cenę za wynajęcie 
ogrodn o 200 rb,—tak że czysty zysk 4% zaba- 
wy wyniesie koło 400 rb. 


Spadek. W dniu wczorajszym, w obecności 
władz sądowo-policyjnych, spadkobierców i de- 
legatów ze strony chrz. Tow. dobr. w osobach 
p. Walentego Kamińskiego i adwokata p. Borow- 
skiego, przystąpiono do otwareia mieszkania, zaj- 
mowanego przez ś. p. Józefa Kurzyjamskiego. 
Przy spisie rzeczy nie znaleziono żadnych dowo- 
dów, któreby wskazywały, jak duży majątek 
posiadał zmarły i gdzie kapitały te są ulokowa- 
ne, pomimo, że drobnostki, jak listy od rodziny 
znajomych, bilety wizytowe i inne papiery jak 
również i rachunki służby znaleziono ułożone we 
wzorowym porządku. 

Z tego, co dotąd znaleziono, zebrała się su- 
ma, nie pokrywająca zapisów dla rodziny, gdyż 
jest zaledwie 50,000 rub. a zapisy wynoszą 
55,465 rb. 

Dziwnem się wydaje ta- okoliczność, że 
człowiek tak systematyczny, jak Ś. p. Józef Ku- 
rzyjamski, nie prowadził rachunków swego ma- 
jątku i nie pozostawił oprócz testamentu żadnych 
wskazówek wykonawcom testamentu do wyegze- 
kwowania sum, przypadających do podziału spad- 
kobiercom. 

Jeżeli dalsze poszukiwania nie dadzą jakich 
wskazówek, to chrz. Tow. dobr. nic nie dosta- 
nie, gdyż dla niego była zapisana reszta po 
spłaceniu spadkobierców, wymienionych w testa- 
mencie. 

Lekceważenie zobowiązań. Nigdzie zapewne 
właściciele domów nie lekceważą tak swych zo- 
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bowiązań względem lokatorów, jak w Łodzi. Ka- 
mienicznicy nasi przed wykończeniem nowego 
budynku wynajmują mieszkania, pizyjmują za- 
datki, robią kontrakty, w których zobowiązują 
się dnia 14 lipea oddać lokal w porządku. Na 
dwa lub trzy dni przed wprowadzeniem się do ta- 
kiego mieszkania, przychodzi lokator, znajduje 
małe braki, lecz kamienicznik zapewnia, że te 
będą we właściwym czasie dokonan». Lokator 
w dobrej wierze ładuje rzeczy dnia oznaczone- 
go, by je przenieść na nowe locum; jakież jednak 
jego zdziwienie, gdy przyjechawszy przed dom, 
w którym wynajął mieszkanie, zastaje bramę 
zamkniętą i po długich poszukiwaniach stróża 
lub właściciela domu, dowiaduje się, że wpro 
wadzić się nie wolno dlatego, iż komisya budo- 
włana nie odebrała jeszeze domu i nie wydała 
protokulu na zajęcie go przez lokatorów. Po- 
dobny fakt zdarzył się w dniu wczorajszym 
przy Pasażu Szulca, w domu pod nur. 16, gdzie 
aż trzech lokatorów przywiozło rzeczy i nie zo- 
stałe wpuszezonych do mieszkań, wynajętych 
przez siebie. 

Donoszą nam również o paru podobnych 
wypadkach na innych ulicach. 

Osobiste. Naczelnik dyrekcyi naukowej łódz- 
kiej ra r.st. Abramowicz wyjechał na 6-io tygo- 
dniowy urlop. 

Handel żywym towarem. Izba sądowa war- 
szawska rozpatrywała w drodze apelacyjnej 
sprawę Moszka Hendlera, lcka Benkowieza i 
Chany Piekarczyk, obwinionych przez łódzką 
policyę śledczą v zajmowanie się handlem ży- 
wym towarem. Sąd okręgowy piotrkowski powy- 
żej wymienionych skazał. na miesiąc aresztu po- 
lieyjnego. Izba zaś, zbadawszy protest towarzy- 
sza prokuratora, który z oskarżenia policyi i 
$ledzówa dowiódł, że oskarżeni jako procederzyści 
wywozili dziewczęta. zagranicę, a w Buenos- 
Ajres sprzedali Olgę Natkowicz za 2300 rubli, 
Szajudlą Sieradzką za 500. rb., skazała Mosz- 
ka Hendlera i Icka Bankowieza na rok ciężkich 
robót, Chanę Piekarczyk zaś na rok więzienia. 


Plany zatwierdzone. Rząd gubernialny piotr- 
kowski zatwierdził plany na następujące budo- 
wle w Łodzi: Zelmanowi Salomonowieżowi przy 
ulicy Południowej- pod nr. 22 na eztery oficyny 
trzypiętrowe i dom tej wysokości w podwórzu; 


Janowi Szwarcowi przy ul. Sredniej pod nr. 110 | 


na jednopiętrowy dom murowany; Szmułowi 
Weintrautowi na trzypiętrowy dom przy ulicy 
Gubernatorskiej pod nr. 41. 


Bójki. Przy ulicy Marystńskiej, w domu pod nr. 
lat 43 i Franciszek Zakrzewski, lat | 


21, Antoni Wanieki, 
21, poranili się w bójce nożami. 

— Przy ulicy Krutki (Bałuty), w domu pod nr. 7, 
Wojciech Chowalski, lat 67, został w bójce zraniony 


W ROWE 

— Przy ulicy Widzewskiej, w domu pod nr. 94, Wa- 
Ea Krokowska, lat 34, została w bójce zranioną w bok 
ii szyję. 

W powyższych wypadkach lekarz Pogotowia udzielił 
poszwankowamym pomocy, pozostawiającjich na miejscu. 


„Kradzieże. Wczoraj o g. 12 w południe przy ul. 
Panskiej, w domu pod nr. 85, służąca, Mendla Kołyska 
okradła Franciszka Kozłowskiego. 

— Wczoraj przy ulicy Targowej, w domu pod nr. 
32, z mieszkania Władysława Korwackiego skradziona 
różne rzeczy, wartości 68 rb. 


Ekonomiczna. 


Komunikat w sprawie gorzelni. W XM 141 
«Praw. Wiestn.» ogłoszono następujący komuni- 
ikat ministeryum skarbu: «Wobec zauważonej 
w ostatnich czasaeh tendencyi w kierunku zwię- 
|kszania produkcyi istniejących gorzelni, oraz bu- 
dowy nowych o rozmiarach, nie odpowiadających 
rzeczywistym potrzebom rynku, m'nisteryum 
skarbu podaje do publicznej wiadomości, iż po 
porozumieniu się z miaisteryaum rolnictwa i dóbr 
państeeowych postanowiło: 1) wstrzymać czasowo 
w guberniach i okręgach Rosyi europejskiej 
wydawanie pozwoleń na urządzanie nowych go- 
rzelni i na powiększenie produkcyi spirytusu 
w gorzeluiach już istniejących, pędzących spiry- 
tus ze zboża i kartofli, wszelkie zaś prośby, 
jakie w tej mierze do chwili obecnej wpłynęły, 
rozpoznać według przepisów, obowiązujących 
dotychczas; 2) uprzedzić osoby, które otrzymały 
pozwolenia na urządzenie nowych gorzelni, że 
pozwolenia te, o ile nie będą urzeczywistnione 
w ciągu trzech lat od chwili niniejszego ogło- 
szenia, utracą swoją moc>. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 15 lipea 1902 r. 
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Z przemysłu górniczego. Stała rada zjazdu 
przemysłowców górniczych zagłębia dąbrowskiego 
opracowała referat o krytycznem położeniu za- 
kładów górniczych w Królestwie Polskiem i 
zwróciła się do ministeryum skarbu z prośbą o 
pomoc. Ministeryum skarbu wysłało swego przed- 
stawiciela, aby się przekonał o stanie rzeczy na 
miejscu i zażądało w tej sprawie opinii od gu- 
bernatorów radomskiego i kieleckiego i od za- 
rządu górniczego okręgu zachodniego. 

Wyrób piwa. Ministeryum skarbu, po poro- 
zumieniu się z ministeryum spraw wewnętrznych, 
opracowywa nowe przepisy co do rozciągnięcia 
kontroli, aby w browarach, przy wyrabianiu piwa, 
nie były używane surogaty chmielu. Kontrolę tę 
rozciągnąć mają członkowie zarządów akcyzo- 
wych przy udziale lekarzów, delegowanych przez 
miejscowe urzędy lekarskie. 

„Ziarno. Dziś przystąpiono do przeniesie- 
nia sklepu „Ziarna,” mieszczącego się przy ulicy 
Piotrkowskiej 115, do domu przy tejże ul. nr. 99. 
Sklep nowy jest bardzo obszerny, ma duże, ce- 
mentowane piwnice i przedstawia się niezmiernie 
okazale. 

Okólnik. P. Leon Grabowski, powołując się 
na cyrkularz zakładu ogrodniczego braci Hoser 
w Warszawie, komunikuje, że załatwia wszelkie 
sprawy, tyczące się tej firmy, jak: przyjmowanie 
zamówień, udzielanie informacyj, regulowanie 
należności i t. p. Niezależnie od tego, otwiera 
na wyłączny swój rachunek biuro ogrodnicze, 
którego działalność obejmuje: 1) sporządzanie 
planów wszelkich ogrodów ozdobnych i użytko- 
wych wraz n wykonaniem ich na gruncie; 2) 
przyjmowanie pod stały dozór ogrodów już ist- 
niejących, wprowadzanie w nich udoskonaleń i 
nowych działów produkcyi ogrodniczej; 3) dosta- 
wę drzew, krzewów, roślin doniczkowych, nasion, 
cebulek, narzędzi ogroduiczych, doniczek i wo- 


| góle przedmiotów, niezbędnych przy zakładaniu 
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i konserwacyi ogrodów. 

Projekt. Istnieje projekt, aby na kolei war- 
szawsko-kaliskiej między Łodzią a Warszawą za- 
prowadzić podmiejską taryfę. Bilet więc wypa- 
dnie o 40 kop. taniej. 


Zawiedli się. Na jednej z dróg budujących, 
okazała się potrzeba przeniesienia budek dróżni- 
czych, na co potrzeba było około 400 sążni 
gruntu. Właściciele sąsiednich gruntów zażądali 
za tę przestrzeń po 1,000 rb. za kawałek, za 
który dawano im po 150 rb. Ponieważ zarząd 
kolei potrzebował piłnie nabyć grunt, przeto za- 
kupił +o u sąsiadów, płacąc po 100 rub. za ten 
sam kawałek. Dopiero wtedy niektórzy właści- 
ciele gruntów poznali, że nie trzeba przecią- 
gać struny. Zgłosili się z prośbą o nabycie ich 
ziemi, ale było to juź zapóźno! 


Notatnik terminowy. 


Dzień m4 
Licytacya h ; W jakiej Od sumy 
na: pune Gdzie instytucyi rubli 
Budowę gmachu dla 
straży ogn: w Mławie 17/VII Płock Gubernia 8.107 
Zabrukow. ulicy Ko- 
legialnej 15/VII Fi 3 4,793 
Budowę domu dla ku- 
ratoryum trzeżwości 22/VII Siedlce A, 29,743 . 
Zarząd 
okr. war- 
> sztatów 
Dostawę różnych ma- Warsza- artyl. na 
teryałów 16/VII wa Nowej 
Pradze 1,039 
Dostawę 13 ipół mil. Kom. bud. 
cegły w ciągu lat 3: koszar 
1903, 1904 i 1905 23/VI[ Słonim wojskow. 


w Słonimie 216,000 


Z sąsiedztwa. 


Wykup gruntów. Wykup gruntów pod ko- 
lej idzie dosyć szybko. Obywatele przyszli do 
przekonania, że otrzymując odrazu pieniądze, 
więcej na tem zyskają, aniżeli kiedy sprawę 
oddadzą pod rozpatrzenie komisyi szacnnkowej, 
co za sobą pociąga spór i przedlużenie na kil- 
ka lat wypłaty. 

Chociaż pomiędzy nimi nie brak i takich, 
którzy chcą majątek na poczekaniu zrobić, nie 
przewidując, że na wszystko jest sposób. Nie- 
którzy nawet przy tych operacyach naruszyli 
prawa kolei i będą za to odpowiadali sądownie. 

Istnieje bowiem przepis, że kiedy inżyniero- 
wie okopeują linię, gruntu tego naruszać niewol- 
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no. Tymczasem jeden z takich jegomości już po 
okopcowaniu gruntów, dla podniesienia ich war- 
tości, porobił przekopy i poprowadził kolejkę. 
Prócz tego porobił kontrakty na sprzedany pia- 
sek i glinę. Z wszystkich tych praktyk został 
spisany odpowiedni protokuł, na zasadzie które- 
go będzie wdrożona sprawa karna. Można więc 
cenić swoje grunty, jak się komu podoba, ale 
nie wolno jest urządzać już po okopeowaniu 
sztucznych efektów dla. podbicia ceny gruntu. 
Zbrodnia. Straszna zbrodnia spełnioną została 
w tych dniach we wsi Wielgie, w pow. wieluńskim. Jak 
donosżą do „Gaz. Kal.* właściciel majątku Wielgie, ma- 
jąc wspólne z włościanami tejże wsi pastwisko, oddał je 
najzupełniej legalnie owczarzowi, którego przyjął z gro- 
madą owiec, Krystyanowi Gwiazdowskiemu. Włościanie 
niezadowoleni z takiego obrotu rzeczy, dowodząc, że pa- 
stwisko na rzeczonej przestrzeni jest ich wyłączną wła- 
snością, zwrócili się z pogróżkami przeciwko G., który 
jednak nie zwracał na to uwagi i ze spornego terytoryum 
usunąć się nie chciał. W niedzielę trzech włościan 
z Wielgiego: 21-letni Stanisław Pruciak, -23-letni Fran- 
ciszek Człapa i 18-letni Adam Cieślak, wracając z ko- 
ścioła parafialnego w Solcu, po uprzedniem pokrzepieniu 
się w karczmie, postanowili dawno już ułożony projekt 
w czyn wprowadzić. Zaopatrzeni w poj z. pobliskiego 
lasu, udali się na pastwisko i tam, po krótkiej z owcza- 
rzem dyspucie, rozprawili się z nim w ten sposób, że ten. 
literalnie zmiażdzony ciosami kołów i kamieni, po kilku 
godzinach ducha wyzionął, zdoławszy wymienić wszakże 
nazwiska swoich morderców. Sledztwo i oględziny le- 
karskie wykazały pogruchotanie kości, rozbicie glowy ka- 
mieniem, słowem, ludzkie te szczątki przedstawiały je- 
dną AA, którą dla przewiezienia do domu 
należało w płachtę zawinąć. Pierwszy z oprawców, Pru- 
ciak, nie powracając do domu, przepadł bez wieści: Czła- 
pa, pni kręgi i wtrącony tymczasowo do aresztu gmin- 
nego w Ostrówku, w nocy przez wyważone drzwi otnić 
się zdołał, wreszcie Cieślak, który podług zeznań Człapy 
przy pierwiastkowem śledztwie, w zabójstwie nie brał 
żadnego udziału, znajduje się w rękach sprawied liwości 


Z WARSZAWY. 
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— W tych dniach w kościele św. Stanisła- 
wa na Woli wobee licznie zgromadzonych mie- 
szkańeów tej dzielnicy, odbył się chrzest 26 let- 
niego mahometanina Etsehan-Bustun-Han-Ogły, 
mieszkańca Teheranu, Sakramentu chrztu udzie- 
lił miejscowy wikarynsz ks. Przeżdziecki. 

— Przybyłym do Warszawy kupcom chiń- 
skim z Szanghaju tak się powiodła pierwsza 
wycieczka, że postanowili założyć sklep na 
miejscu. 

— Dyrektor Tow. ubezpieczeń „Rosya' p. 
Barylski otrzymywał ciągle listy, w których ja- 
kiś bezimienny autor żądał nadesłania 5,000 rb.; 
inaczej groził zemstą. Wreszcie, gdy listy te nie 
nie pomogły, w biurze dyrektora zjawił się ja- 
kiś jegomość, prosząc o rozmowę na osobności. 
Podczas niej wyjaśnił, że to on jest autorem 
listów i jeżeli natychmiast mie dostanie 3,000 
rb., to z dyrektorem będzie źle. P. Barylski nie 
stracił zimnej krwi i kazał przytrzymać zuchwa- 
łego wyzyskiwacza. W policyi zeznał on, że jest 
austryackim poddamwym i że nazywa się Jan 
Podstawski, z zawodu buchalter. 


CENY ZBOŻA. 
Łódź, 15 lipca. 
Na targu zbożowym ceny były następujące: 
Pszenica WODE (240 f£). . 6 rb. 60 kop. za korzec 
m rodig « +, 5 © F 
peiri ordynaryjna . . 
Żyto najlepsze (230 f£) - 
gorsze . R=2l). 
w wadliwe |: «4 w ehe 
Jęczmien browarny (200 f.) . . 
s NE KASZA 44 epe 
Groch warzelny (260 f.) 
y UB pong PK $ 
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CENA PASZY. 


Koniczyna od 1.00 do 1.10 za 120 funtów 
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Dowożzy siana i koniczyny bardzo duże; tranzakcye 
ospałe, gdyż knpujący oczekują zniżki cen. 
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Rozporządzenie rządowe. 


—— 
Dopelnienie do ustawy stemplowej, 


Najwyżej zatwierdzoną dnia 3 czerwca 1902 
roku uchwała rady państwa postanowiono: 

I. Punkt 2 $ 50 i $ 125 Najwyżej zatwier- 
dzonej d. 10 ezerwca 1900 r. ustawy stemplowej 
sformułować w sposób następujący: 

$ 50. Podatek stemplowy aktowy ustana- 
wia się dwóch norm: 

p. 2. Niżej normy od aktów i dokumen- 
tów, wymienionych w $ 57 po 40 kop. od każ- 
dego tysiąca rubli sumy aktu, licząc niecałe ty- 
siące rubli za całkowite; gdy jednak suma rze- 
czonych aktów i dokumentów nie przewyższa 
700 rb—po 5 kop. od każdej setki, licząc nie- 
całe setki za całkowite. 

$ 125 Ministrowi skarbu służy prawo ze- 
zwalać wymienionym w $ 147 instytucyom cha- 
rakteru publicznego, na ich prosby, na opłacanie 
podatku stemplowego od sporządzanych, wyda- 
wanych lub otrzymywanych przez nich dokumen- 
tów gotowizną, w sposób, ustanowiony w $$ 102 
i 108. — O udzielanych pozwoleniach minister 
skarbu donosi senatowi rządzącemu w eclu opu- 
blikowania. 

Il. W zmienieniu i dopełnieniu odnośnych 
artykułów tejże ustawy postanowiono: 

1) aktowemu podatkowi stemplowemu w roz- 
miarze, określonym w p. 2 $ 50 ust. stempl., 
podlegają wymienione w $ 52 akty i dokumenty 
na każdą sumę. 

2) Oznaczonemu w p. 1 tegoż artykułu 
aktowemu podatkowi stemplowemu podlegają 
akty i dokumenty co do umów o sprzedaż i do- 
stawę przez właścicieli ziemskich i rolników 
płodów ich gospodarstwa rolnego. 

3) Krótkie notatki meklerskie, sporządzane 
na zasadzie ustawy handlowej ($ 592, dod. I 
$ 96 i $ 640, wyd. 1893 r.) podlegają zwyczaj- 
nemu podatkowi stemplowemu: a) na sumę nie 
wyższą, niż 100 rb.—5 kop., 2) na sumę wyższą, 
niż 10V rb., lecz nie wyższą, niż 200, po 10 k. 
ie) na sumę powyżej 200 rb. -po 15 kop. 

3) (Zawarte tu są rozporządzenia co do 
opłaty stemplowej od wypisów z ksiąg sądów 
włościańskich, stanowych i t. p, nie mające u 
nas zastosowania). 

5) Wymienione w lit. a p. 7 $ 18 ust, stempl. 
akty i dokumenty na sumę nie większą od 50 
rubli w przedmiocie wszelkich tranzakcyj ma- 
jątkowych, z wyjątkiem aktów i dokumentów, 


Thomas Hardy, 


Podanie z roku 1804. 


(Z angielskiego). 


(Dalszy ciąg — patrz M 159). 


Jak to pytanie zastanawiało wielkiego kor- 
sykańskiego tyrana (tak nazywaliśmy go wszys- 
ty), ile trudu zadawał sobie, żeby je rozwiązać, 
a nadewszystko na jakie niebezpieczeństwa na- 
raził się jednej osobliwej nocy, starając się to 
uczynić, wiadomem było tylko tu i owdzie je- 
dnemu człowiekowi, a z pewnością żadnemu 
z tych, eo robią gazety i drukują książki, ina- 
czej nad moją opowieścią byłoby kiwało głowa- 
mi tylu ludzi, iln jest panów, cò to dopiero w to 
wierzą, có wydrukowane stoi. 

Stada, - edeźnieh mojemu ojeu pasły się 
po wszystkich wydmach, okalających nasz dom, 
skąd było widać wiele mil morza i wybrzeża. 
W zimie i wczesną wiosną mój ojeiec nieraz 
noce spędzał na dozorowaniu i pielęgnowaniu 
jagniąt. Czasem szedł spać wcześnie, a wstawał 
po północy, a kiedyindziej znowu siedział do 
północy, a później dopiero kładł się na spoczy- 
nek. Ja skoro podrosłem, pomagałem mu, sie- 
dząc przy oweach, podezas, gdy on szedł spać 
do domu. Robiłem to właśnie w tym miesiącu 
roku ezwartego czy piątego — nie pamiętam już 
dokładnie którego, ale to było dawno, zanim od 
pasterstwa zabrano mnie do rzemieślniczego ter- 
minu. Co noc bywałem w owczarni o jakie 
pół mili, a moży i więcej, od naszej chaty i ży- 
wego ducha koło mnie nie było, oprócz owiec 
i jagniąt. Bałem się? Nie, nigdy nie bałem się, 
jak byłem sam, bo wychowany byłem w tak 
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ROZWÓJ. — Wiorek, dnia 15 lipca 1902 r. 


obciążonych podatkiem aktowym podług $ 57 
(p. I-oddz. 1I), podlegają zwyczajnemu podatko- 
wi stemplowemu po 10 kop. 

III. W zmienieniu postanowienia, wyłusz- 
czonego w lit.d (g) p. p. 7 $ 18 tejże ustawy, 
postanowić: 

Akty i dokumenty na sumę najwyżej 50 rb. 
w przedmiocie odstąpienia w całości lub w części 
zobowiązań kontraktowych, zawarte w formie 
oddzielnej nmowy podlegają prostemu podatkowi 
stemplowemu: 

a) po 10 kop., jeśli sama umowa, która 
stanowi przedmiot odstąpienia, podlega podatko- 
wi nie niższemu, niż 10 kop. i 

b) po 5 kop., jeśli umowa podlega takiemuż 
samemu podatkowi stemplowemu. 


Przgtułki dla starych robotników. 


Opieka nad starymi, chorymi i biednymi 
jest bez wątpienia jednem % najważniejszych 


zadań dobroczynności publicznej, to też w każ-* 


dym kraju cywilizowanym specyalnie zakładane 
są przytułki dla takich starców, którzy nie są 
już w stanie pracą rąk własnych zdobyć sobie 
kawałka chleba. We Francyi zwłaszcza te przy- 
tułki dla starców urządzane są z możliwemi wy- 
godami. Założyciele, o ile to było w ich mocy, 
dołożyli starań, aby jak można najbardziej ulżyć 
ciężkiej doli biedaków i zapewnić im spokój 
przynajmniej w ostatnich dniach życia. 

Prawo francuskie opiewa: „każdy poddany 
francuski, który skończył 70 lat życia, ma pra- 
wo wstąpić do każdego przytułku, jeżeli tego 
zażąda", Nie wymaga się przytem żadnych 
świadectw ubóstwa i niezdolności do pracy, 
przeto starzec, pozbawiony możności zarabiania 
na chleb powszedni, nie będzie doznawał wraże- 
nia, że jest żebrakiem, któremu dają jałmużnę. 
To tylko źle, iż takich przytułków we Franvyi 
bardzo mało, tak, że jeden » 4-ch starców, 
żądających przyjęcia dostaje się tutaj. Reszta 
chcąc niechcąc, musi żyć kosztem dobroczynno- 
śei publicznej, która udziela im najwyżej 3 fr. 
zapomogi tygodniowo. 

"W Niemczech robi się dla siarców akurat 
tyle tylko, aby nie umarli z głodu. 
w przytułkach, założonych dla zgrzybialych, 
chorych i biednych, % pensyonarzawi obchodzą 
się raczej, jak z maszynami, a nie jak z jstota- 
mi ludzkiemi. Przyczyna tej surowości dla bie- 


odludnem miejscu, że nieobecność ludzi w nocy 
straszyła mnie daleko mniej, niż ich widok. Jak 
tylko po zmroku ujrzałem ludzką postać w ja- 
kiem samotnem miejscu, ze strachu odchodziłem 
od zmysłów. 

Jednego dnia zdziwiły nas odwiedziny mo- 
jego stryja, Joba, sierżanta w sześćdziesiątym 
pierwszym pulku piechoty, który właśnie obozo- 
wał ńa wydmach nad kąpielami króla Jerzego, 
o kilka mil na zachód. Stryj Job przyszedł o 
zmroku i z moim ojcem poszedł do owczarni na 
godzinę czy dwie. Potem wrócił do domu, wypił 
kropelkę z beczułki spirytusu, 
nam przemytnicy za to, że ukrywaliśmy ich 
beczki po kaźdej ekspedycyi i palili dla nich 
ognie na wybrzeżu, gdy były złe noce, Potem 
wyciągnął się na ławie. Poszedłem spać; o 
pierwszej ojciec wrócił do domu, obudził mnie, 
żebym zajął jego miejsce, a sam swoim zwycza- 
jem położył się do łóżka. Wychodząc z domu, 
potrąciłem stryja Joba na ławie. Otworzył oczy, 
a gdy powiedziałem mu, dokąd idę, obruszył się, 
żeby taki smarkacz szedł tam sam jeden; zapiął 
pas i wyruszył ze mną, zabierając kropelkę 
wódki z beczułki w płaskiej flaszce, co stała 
w szafie rogowej. 

Powoli doszliśmy do owczarni, a widząc, że 
wszystko w porządku i chcąc się zagrzać, zako- 
paliśmy się w stogu słomy, wewnątrz krytych 
kiczkami opłotków, które upletliśmy dla złama- 
nia siły wiatru, gdy dął od morza. Tej nocy 
jednak nie było ani wietrzyka. Była to jedna 
4 tych bardzo cichych nocy, w które, stojąc 
gdziekolwiek na wysokich pagórkach o dwie, 


trzy mile od morza, słyszeć można podnoszenie 
się i opadanie fal wzdłuź wybrzeża, powracające 
co parę chwil, jak ogromne chrapanie uśpionego 
świata. 
trochę migły, 
powietrze było czyste, 


Nad niżej położonemi miejscami było 
ale na pagórku, gdzie leżeliśmy, 
a księżyc, który stał 


którą napełniali ` 
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daków jest opinia Bismareka, eo do utrzymywa- 
nia tych ostatnich, opinia, która z klas zamoż- 
niejszych, usuwa odpowiedzialność i troskę o los 
starców i biedaków w kraju. Rezultatem tego 
wniosku było, że w Niemczech przyjęto nastę- 
pującą zasadę: człowiek sam powinien troszczyć 
się o siebie do 70 roku życia i żyć, juk może, 
po roku zaś 70 ma prawo do otrzymywania za- 
pomogi w kwocie 2 marex tygodniowo, jeśli 
został zaliczony do l-ej kategoryi, albo jeszcze 
mniejszej, jeśli zaliczono go do dalszych katego- 
ryj. Chroni go to zaledwie od śmierci głodowej, 
reszta zaś nic nikogo nie obchodzi. 

W Austryi za to stareów i chorych otaczają 
bardzo troskliwą opieką. Przypisać to należy 
w znacznej mierze zabiegom cesarza Józefa II, 
który zaiste zasługuje na miano szlachetnego 
reformatora w swym kraju. On pierwszy zwrócił 
uwagę na to, że z powodu małych zarobków, 
większość robotników nie może nie oszezędzić 
na starość i że państwo lnb gmina obowiązane 
są zająć się nimi. Pragnąc temu zaradzić, wy- 
danem zostało prawo, na mocy którego taka 
pomoe dla starszych robotników nie powinna 
mieć charakteru filantropijnego, lecz powinna 
być wynagrodzeniem za dawną pracę, tak samo, 
jak emerytura, pobierana przez żołnierza w sta- 
rości. 

Te prawa cesarza Józefa II dotąd są w mo- 
cy i żadne władze austryackie nie zaliczą do 
nędzarzów tych starców, których utrzymuje pań- 
stwo. Są oni weteranami stanu rzemieślniczego 
i kiedy nie mogą już pracować, wstępują do 
specyalnych przytułków, a jeśli w tych ostatnich 
niema miejsca, to pobierają tygodniową pensyę,. 
pozwalającą im, jako tako utrzymać się. Austryac- 
kie przytułki dla starych robotników są może 
najlepiej urządzone ze wszystkich w Europie. 

Pokoje duże, widne, prawie przy każdym 
przytułku znajduje się duży ogród: za najlepszą 
jednak stronę tych przytułków uznać należy to, 
że pensyonarze korzystają z zupełnej swobody, 
mogą przyjmować swych przyjaciół, kiedy chcą, 
nosić ubranie, jakie im się podoba, i wogóle 
czują się, jak u siebie w domu, a nie jako isto- 
ty, które utrzymywane są z łaski. 

Przy niektórych przytułkach czynne-są tanie 
restauracye, pozostające pod zarządem admini- 
stracyi, gdzie peńsyonarze mogą za niewielką 
opłatą dostać obiad, wieczerzę i t. d. 

Dania robi różnicę między biedakami, zasłu- 
gującymi na szacunek, a takimi, którzy znaleźli 
się w nędzy z powodu lenistwa i próżniactwa: 
dla tych ostatnich urządzono domy robocze na 


w ostatniej kwadrze, rzucał wcale jasne światło 
na trawę i rozżsypaną slomę, 

Podczas, gdy tak leżeliśmy w słomie, stryj 
Job bawił mnie opowiadaniem dziwnych rzeczy 
o wojnach, w których służył i ranach, które 0- 
trzymał. Bił się już z fraucuzami w Niderlan- 
dach i miał nadzieję bić się jeszcze. Opowiada- 
nie jego trwało tak długo, że w końcu mnie sa- 
memu zdawało się, że jestem żołnierzem i wi- 
działem wszystkie dziwy, o których mi prawil. 
Cuda z jego opowiadań całkiem przewróciły mi 
w głowie, aż usnąłem i śniłem o bitwach, dymie, 
latających żołnierzach, wszystkich rzeczach po- 
krewnych tym cudom. á 

Jak długo spałem, powiedzieć nie potrafię. 
Ale jakiś cichy hałas, ulatujący nad szmerem 
owiec, ruszających się w słomie, nad beczeniem 
jagniąt i brzękiem dzwonków na rogach bara- 
nów, obudził mnie nagle zupełnie. Stryj Job 
był jeszcze obok mnie, ale i on także usnął. 
Wyjrzałem ze słomy i spostrzegłem to, eo mnie 
zbudziło: dwóch ludzi w płaszczach marynar- 
skich stosowanych kapeluszach i przy szablach, 
stało pod opłotkami o jakie dwadzieścia metrów. 

Natężyłem ucho w tamtą stronę, żeby do- 
wiedzieć się, co mówią, ale, chociaż słyszałem 
wyrażnie każde słowo, mie rozumiałem ani je- 
dnego. Mówili w języku nie naszym — po fran- 
cusku, jak dowiedziałem się później. Lecz, cho- 
ciaż nie rozumiałem ieh słów, byłem dość spry- 
tuym chłopcem, żeby domyśleć się, po co przy- 
szli. Przy świetle księżyca mogłem dojrzeć, że 
jeden z nich niósł w ręku zwój papieru i co 
chwila rzucał krótkie zdania swojemu towarzy- 
szowi, drugą ręką wskazując na lewo i na pra- 
wo miejsca nadbrzeżne. Bezwątpienia tłóma - 
czył temu panu kształty i kierunki brzegu. To, 
co adarzyło się później,  upewniło mnie bardziej 
jeszcze. 

(dok. nast.). 
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wzór angielskich, ale pierwsi nigdy się do nich 
nie dostają w razie niezdolności do pracy, po: 
bierają emeryturę w kwocie od 2 funtów 15 
szylingów do 16 fantów 16 szylingów rocznie, 
a jeśli nie są w stanie zupełnie pracować, wte- 
dy dopiero przyjmowani są do przytułków. 

W Holandyi nad starcami czuwają towarzy- 
stwa religijne, nad tymi zaś biedakami, którzy 
nie należą do żadnego towarzystwa, roztaczają 
opiekę władze gminne lub miejskie. 

W Norwegii, Szwecyi i Szwajcaryi stany 
robotnicze, dzięki systemowi ubezpieczenia, mają 
zapewnioną starość. 

Najgorzej dzieje się biedakom w starości 
w Ameryce. W Stanach Zjednoczonych państwo 
traktuje starego robotnika gorzej niż zbrodnia- 
rza. W stanie New-York urządzono dla nich 
olbrzymie schronienie obok więzień, przytułku 
dla obłąkanych i gazowni. Dozór nad nimi roz- 
taczają kobiety, zatrzymane w więzieniu i domu 
poprawczym. Nic dziwnego, że taka opieka, jak 
również warunki sanitarne pozostawiają wiele 
do życzenia, to też niektórzy amerykanie słusz- 
nie się oburzają, że takie instytucye hańbią rze- 
czypospolitą. Z tego powodu z inicyatywy pry- 
watnej i ofiar dobrowolnych zakładane są obe- 
cenie przytułki dla starców, które są istotnym 
rajem, w porównaniu z tem piekłem, jakie two- 
rzą publiczne instytucye tego rodzaju. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Wilna. 

— Z Wilna piszą d. 12-go b. m. <Zarządza- 
jącym dyecezyą wileńską został ks. kanonik Wi- 
ktor Frąckiewicz, szambelan dworu Jego Swięto- 
bliwości. Nowy administrator dyecezyi pozostaje 
i nadal proboszezem parafii ostrobramskiej>. 


Z Krakowa. 


— Komitet obchodu rocznicy griinwaldzkiej 
ogłasza następujący program uroczystości, która 
odbywa się dzisiaj w Krakowie. 

O godz. 6 rano: pobudka „Harmonii*. 

O godz. 8 rano: zbiorą się korporacye w ul. 
Basztowej i ustawią się do. pochodu. 

O godzinie 94 odbędzie się uroczyste nabo- 
żeństwo w kościele N. P. Maryi. Kazanie wy- 
głosi O. Janicki, gwardyan Braci Mniejszych 
kościoła św. Kazimierza. Po nabożeństwie wy- 
ruszy na Wawel uroczysty pochód złożenia sre- 
brnego wieńca od- ziemi krakowskiej na grobie 
króla Władysława Jagielły. 

O godzinie 4 po południu odbędą się w kil- 
ku miejscach odczyty dla ludu. 

O godzinie 74 wieczorem: uroczysty wieczór 
w sali «Sokoła» o następującym programie: Sło 
wo wstępne; odczyt prof. Czesława Pieniążka; 
chór. orkiestra; przemówienia reprezentantów 
mieszczaństwa i  Wwłościaństwa krakowskiego; 
wreszcie trzy obrazy m żywych osób; epizody 
z Griiawaldu, urządzone przez studentów akade- 
mii sztuk pięknych. 

Równocześnie także trupa lwowska odśpie- 
wa w teatrze miejskim „Halkę*. 


Ze Lwowa. 


— Wydział krajowy na mocy $. 35. statutu 
miasta Lwowa, zatwierdził uchwałę Rady z 26 
czerwea b. r., eo do zaciągnięcia pożyczki w kraj. 
funduszu propinacyjnym w kwocie 1,200,000 -k. 
zwrotną do 31 grudnia 1901 r. na 43% rocznie. 

Z pożyczki tej ma być ażytych 400,000 k. 
na pokrycie reszty budowy wodociągów, rzeźni 
189.269 kor., teatru 350,000 kor., strażnicy po- 
żarnej 19,588 kor., -111,900 kor. na budowę domu 
fuudacyi &. p. W. Kubasiewicza, 105,000 kor. na 
pokrycie strat przy sprzedaży obligów miasta 
Lwowa. Pożyczka ma być wypłacaną częściowo, 
mianowicie 24 sierpnia br. 600,000 kor., 4 sty- 
cznia 1903 koron 350,000, zaś 25 lutego 1908 
kor. 250,000. 

Dyrekcya funduszu propinacyjnego zastrzega 
sobie, że gmina miasta Lwowa za splatenie od- 
setek i kapitału, gwarantuje całym swoim ma- 
jątkiem i że w razie nie dotrzymania terminu 
płatności bądź to odsetek, bądź to kapitału, pod- 
daje się niezależnie od drogi sądowej egzekucyi 
politycznej i że zobowiąże się na każdorazowe 
żądanie wstawić w najbliższy budżet całą dłuż- 
szą kwotę wraz z procentami. 


— Koncerty Ignacego Paderewskiego, dane 
we Lwowie w dniach 23, 25 i 27 zm., przynio- 
sły dochodu 15,445 k. 90 h. Na podstawie u- 
chwały miejskiej komisyi teatralnej zapłacono 
za udzielenie sali teatralnej wraz z całem urzą- 
dzeniem koucertów (orkiestra, podyum, służba, 
afisze itp.) 5500 k, inne wydatki (hotel, kwiaty, 
depesze itd ) wynosiły 480 k. 20 h, czysty więe 
dochód przedstawia się w kwocie 9,465 k. 70 h.: 
z czego na fundusz budowy kościoła św. Elżbie- 
ty przypadło 2,503 k. 57 h; na kolumnę Mie- 
kiewicza 3,468 k. 57 h.; Towarzystwu dzieunika- 
rzy polskich 3,483 k. 56 h. 

— Wielką defraudacyę popełnił w urzędzie 
poeztowym listonosz pieniężny, nazwiskiem Ko- 
tlarczuk. Suma zdefraudowanej gotówki wynosi 
na razie przeszło 20,000 koron; do jakiej jednak 
wysokości dojdzie, okaże szkontrum; jest bardzo 
przypuszezalnem że się podwoi. Karygodną tę 
manipujacyę, rozpoczął Kowalczuk przed l-ym 
lipea, zatem w czasie, kiedy najwięcej wpływa 
gotówki i prowadził niespostrzeżenie przez 10 
dni. Na trop defraudacyi naprowadziła reklama- 
cya nadawcy bardzo nieznacznej kwoty. Defrau- 
danta, po przesłuchaniu, odstawiono do więzienia 
śledczego. Kotlarczuk jest człowiekiem żonatym 
i ojcem 2-ga dzieci, liczy lat 82. 


Z Poznania. 

— K. Ossowsky, nauczyciel gimnazyalny 
z Brodnicy, zaskarżył redaktora i wydawcę 
„Dziennika berlińskiego", p. Wróbla, o potwarz. 
K. Ossowsky nie znosi u swoich uczniów dźwięku 
mowy polskiej. W rewizyach, które władze od- 
bywały w mieszkaniach młodzieży, celem odna- 
lezienia książek polskich, brał czynny udział. 
Jest przytem tak dumny ze swojej działalności, 
że w klasie odzywa się do uczniów; „Nie myśl- 
cie, że jestem zerem! Jestem bardzo silną jedno- 
stkąl* W gorliwości swojej prusofilskiej posunął 
się tak daleko, że ojca jednego % uczniów, no- 
taryusza Wyczyńskiego, przedstawił regencyi jà- 
ko agitatora polskiego. Wskutek tego postępo- 
wania K. Os. miała spotkać czynna zniewaga 
w miejseu publicznem. 

Zarzuty te wydrukował «Dziennik berliński». 
Ztąd proces. Mimo doskonałej obrony dra Ste- 
fana Zborowskiego, który odmalował wymownie 
„działalność* K. Ossowskiego i wykazał, ilu mło- 
dzieńcom ten dziwny prófesor zwicbnął swojemi 
raportami karyerę, sąd skazał p. Wróbla na 500 
marek kary. 


———— 


Korespondencya. 


Berlin, 13 lipca. 


Przed paru dniami w sali Kellera na Kop- 
penickerstrasse N 96 i97, przy sprzyjającej po- 
godzie odbyla się zabawa polskiego stowarzy- 
szenia „Harmonia, rozpoczęta koncertem muzy- 
kaluo-wokalnym. Liczna i doborowa orkiestra 
p. B: Zaremby, dziarsko i mile -wykonała pod 
jego kierownictwem szereg utworów popularnych 
swojskich, a tak zawsze miłych. Drugą część 
koncertu, oprócz produkeyj instrumentalnych, wy- 
pełniły chóralne śpiewy członków „Harmonii*, 
Chór ten, składający Się blisko ze 100 głosów 
pań i panów, jak na amatorski, jest imponują- 
cym. Widocznem jest, że członkowie niemało 
trudu nance śpiewu poświęcają, co tembardziej 
godne uwagi, że są nimi przeważnie ludzie calo- 
dziennej pracy zawodowej: młodzież kupieeka, 
rzemieślnicza i t. p. Mówiono mi, że zorgani- 
zowanie tego chóru, jest zasługą gospodarza 
„Harmonii*, p. Juliana Sokołowskiego, właści- 
ciela poważnej pracowni krawieekiej w Ber- 
linie. 

Zgodnie i a werwą, a poprawnie odśpiewa- 
no cały szereg pieśni polskich ludowycb; były 
też rzeczy trudniejsze—między innemi „Marze- 
nie'* Szopena, doskonale odśpiewane przez chór 
pań. Na zakończenie odśpiewano bardzo tu lu- 
biany polonez Kurpińskiego. 

Ogród, wprawdzie niewielki, szczelnie był 
zapełniony; publiczność nagradzała śpiewaków i 
orkiestrę huczuemi, a zasłużonemi oklaskami. 
Dla piszącego te słowa, przybysza % dalszych 
stron, przedewszystkiem interesującą była ta pu- 
bliczność; oprócz nielicznych przedstawicieli róż- 
nych stanów i zawodów, składała się głównie 


z klasy rzemieślniczej i trochę kupieckiej. Z przy- 
jemnością dostrzegłem teź i kilkunastu żołnierzów, 
naturalnie polaków. Rozmowa, z wyjątkiem pa- 
ru stolików, gdzie obok polskiego, i niemiecki 
język słyszeć można było, wyłącznie polska, 
a znaczna część obecnych na zabawie, to poko- 
lenie już w Berlinie zrodzone. O tych można 
być spokojnym! Już się nie wynarodowią, o ile 
nie wejdą w związki rodzinne z niemcami. 

Dziwnie. przyjemne wrażenie robiło zacho- 
wanie się publiczności, juk już mówiłem, prze- 
ważnie rzemieślniczej: szczerze wesołe, swobodne, 
naturalne, a przytem bardzo przyzwoite, grzecz- 
ne, uprzejme, z ezego korzystając, informowałem 
się o różnych stronach życia ziomków w Berli- 
nie i wrażenie wyniosłem dobre. We wszyst- 
kich dostępnych kierunkach pracują polacy 
m większem lub mniejszem powodzeniem. Nie- 
mała ich część dochodzi do pewnego dobrobytu, 
a niektórzy do fortuny; Świadomość narodowa 
nie powierzehowna, lecz szczerze i silnie ugrun- 
towana. 

Po koncercie nastąpiły już w sali tańce, 
w których udzial brali członkowie „„Harmonii*. 
Żałuję bardzo, że do końca zabawy w tem sym- 
patycznem gronie pozostać nie mogłem, wiem 
jednak, że ochoczo, a zgodnie do późna w noc 
się bawiono. 

Podobno i tego rodzaju niewinnym zaba- 
(wom władze zaczynają stawiać jakieś trudności. 
Szkoda byłoby tej szlachetnej miłej rozrywki. 

Na zakończenie trochę uwag praktycznych: 
Jeżeli kogoś konieczność zapędzi do Berlina, 
niechże zechce pamiętać, że i tu w znacznej 
mierze bez niemców obejść się możemy. Mamy 
tedy meblowane pokoje, przez rodaczkę p. Skrze- 
tuske utrzymywane na Zimerstrasse XM 97, w 
punkcie doskonałym, gdzie taniej i spokojniej, 
niż w hotelu, a również wygodnie ulokować się 
można; że hotel „Metropol Unter den Linden* 
utrzymywany jest przez p. Jedwabską; że je- 
dnym z asystentów profesora Leydena jest zio- 
mek, dr. medycyny, p. Jan Czasza-Brodzki, zdol- 


szych wszechświatowych powag medycznych, ku- 
racyę można znacznie ułatwić, a koszty obniżyć, 
przy udziale tegoż p. Brodzkiego; że ostalecznie 
mamy tu i polskie restauracye i pracownie ubra- 
nia, obuwia it, d.; że na Niederwallstrasse M 11, 
'w magazynie cygar p. Rakowskiego, prezesa 
Związku towarzystw polskich w Berlinie, uprzej- 
me i chętne odnośne informacye zawsze otrzy- 
mać można. 


Z prasy rosyjskiej, 


Ostatnią korespondencyę swoją z Rygi >No- 
woje Wremia« poświęca opisowi posiedzeń land- 
tagu  estońskiego,. charakterystyce niektórych 
osób i wyborom na marszałka szlachty i inne 
godności. ` 

„Wiele ezasu — pisze gazeta—tylko co zam- 
knięty landtag poświęcił sprawom wyborów na 
różne godności obywatelskie Na pierwszem miej- 
seu znajduje się wybór marszałka szlachty, któ- 
ry otwiera posiedzenia landtagu. Na marszałka 
wybrano: ponownie, na siódme trzyłecie, kamer- 
junkra, rz. r. st, doktora praw, br. Meyendorfa. 
„Baron Meyendort, pomimo, że za jego czasu do- 

konane zostały w kraju wszystkie ostatnie re- 
formy, pobudzające reprezentacyę miejscowego 
szlachectwa do nieustannych protestów i prze- 
ciwdziałania, zachował godny uwagi spokój du- 
. i łagodność. Jest on doskonałym móweą, 


należy do partyi umiarkowano-zachowawezej i 
zdolny jest rachować się ze zmienionemi wa- 
runkami, dążąc widocznie do utrzymania ze sfe- 
rami rosyjskiemi choćby tej złej zgody, która, 
według przysłowia, lepszą jest od dobrej kłótni, 
Jednakże marszałek szlachty inflanckiej, którego 
obowiązki polegają głównie na reprezentacyi 
stanu swego w Petersburgu, według obowiązują- 


cych przepisów, nie jest w korporacyi tej osobą , 


najgłówniejszą. 

Za najwięcej wpływowego przedstawiciela 
szlachty uważany jest landrat porządkowy, re- 
prezentujący szlachtę we wszystkich miejsco- 
wych instytucyach rządowych, komunikujący się 
z niemi we wszelkich sprawach, dotyczących 
szlachty, i zajmujący po gubernatorze najpierwsze 
stanowisko. Powołany on jest w celu obrony 


ny i sumienny lekarz; że nie pomijając tutej- 


praw i interesów szlachty i jej ziemiańsko-szla- 
checkiego samorządu. 

W ciągu ostatnich lat 13 landratem porząd- 
kowym był baron Tyzenhaazen. Na stanowisku 
tem hr. Tyzenhausen pozostawał lat 15. Obecnie 
jednak zrzekł się tej godności. Autor korespon- 
deneyi, charakteryzując osobę barona, pisze: 

„Okazywał on na stanowisku swojem nie- 
zwykle oddan'e się sprawom swego stanu, rzad- 
ką energię i wytrwałość w dążeniu ku zamierzo- 
uym celom i ścisłemu przestrzeganiu programu 
stanowego. Na zastępcę barona Tyzenhauzena. 
powołano barona Maydla*, 

Przechodząc następnie do spraw, rozstrzy= 
ganych na posiedzeniach landtagu, autor mó- 
wi o organizacyi funduszów ziemskich wogóle, 
a w szczególności na cele oświaty, które landtag 
obeeny znacznie powiększył. 

„Landtag — kończy autor —,wyznaczył też 
wsparcia trzem zakładom dla głuchoniemych, 
prowadzonym w duchu niemieckim, oraz dla 
niektórych szkół parafialnych, przygotowujących 
mlodzież do konfirmacyi. Na zebraniach land- 
tagu o potrzebach szkoły ludowej wcale nie było 
mowy, ponieważ po przekształceniu miejscowe- 
80 systemu szkoleego i usunięciu szlachty od 
zarządu szkołami, wyrzekła się ona udziału w ich 


utrzymywan'u i nie okazuje względem nich ża-* 


dnego zajęcia.“ 


- - - 


Z OSTATKIEJ POCZTY. 


Czterogodzinna gawęda. 


Podczas pobytu w Odde, Waldeck-Rousseau 
trzy razy rozmawiał z cesarzem niemieckim. 
Ostatnia rozmowa na pokładzie „Hohenzollerna 
trwała eztery godziny. Dzienniki w telegramach 
stwierdzają, że Waldeck-Rousseau zrobił bardzo 
korzystne wrażenie na Wilhelmie II, który był 
ze spotkania wielce zadowołony. Jakkolwiek 
Waldeck-Ronsseau jest obecnie człowiekiem pry- 
watnyin, nie przestał być jednym z najwybiiniej- 
szych miężów stanu dzisiejszej Francyi, a przeto 
jego dłoga rozmowa z cesarzem, wśród okolicz- 
ności niekrępojących swobody słowa, traktowana 
jest jako wypadek bądź co bądź ciekawy. Mó- 
wią, że z Christyanii, dokąd udał się teraz 
Waldeck-Ronsseau, nadeśle Loubetowi poufne 
sprawozdanie o tej rozmowie. 


Bulgarya a Turcya. 


O bulgarskiej agenturze handlowej w Seres 
donoszą do „Frankf. Ztg.* co następuje: 

Bułgarzy obrali miasto Seres, stolicę mace- 
dońskiego sandżaku, za punkt agitacyi politycz- 
nej przeciw Porcie, Zajścia w tamecznej bul- 
garskiej agenturze handlowej przedstawiają się, 
według wersyi bulgarskiej tak, że władze tu- 
reckie gwałtem zamknęły agenture, zerwały herb 
bulgarski z nad drzwi, chorągiew zaś bulgarską 
zdarly i pocięły na kawałki. Tłum, przypatru- 
jący się temu z ulicy, musiał % rozkazu urzę- 
dników krzyczeć podczas calej sceny: „Niech 
żyje Padyszach**. 

Z tureckiej strony przedstawiają zajście zu- 
pełnie inaczej. Bulgarya oddawna domagała się 
założenia agencyi handlowej w Seres, takiej sa- 


mej, jakie powstały już w Skoplii, Salonikach ii 


Monasterze, Gdy rząd turecki odmówił, założo- 
no tytularną agentnrę. Mutaszeryf w Seres miał 
zwracać wielokrotnie uwagę kierownika, aby nie 
wywieszał w niedzielę i święta chorągwi bul- 
garskiej z okna agentury; ostrzeżenia nie po- 
magały. Posłano AE do domu agenta polieyi, 
poczem chorągiew zdjęta została „dobrowolnie“. 

Herb bulgarski zdjęły same władze turec- 
kie, które nadto dodają, że agentury; bulgar- 
skie nie służą eelom handlowym, lecz ogniskują 
w sobie agitacyę macedońską w okolicznych wi- 
lajetach. 

Jak wiemy z telegramu, bulgarzy postawili 
na swojem, gdyż urzędnik turecki, działający 
w tem zujścin, dostał dymisyę, a herb wywie- 
s7000 na nowo. 


Figiel. 
Koła urzędowe w Pradze Czeskiej wzburzo- 


ne są do żywego figlem wyrządzonym redakcyi 
urzędowego policyjnego dziennika. W rubryce 


- urzędowych „listów gończych”, przestrzegających 


przed obłąkanymi, pojawiło się w tym dzienniku 


-obeeność Waszej Królewskiej Mości. 
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ogłoszenie, nie kwalifikujące się do powtórzenia, 
a mające związek z mową malborską. Oczywi- 
ście ogłoszenie to podsunął jakiś krotochwilny 
czech. Berlińskie dzienniki, donosząc o tem, wie- 


trzą w tem intrygę polską. Władze wiedeńskie 
zarządziły telegraficznie najsnrowsze śledztwo, 
aby pochwycić autora mistyfikacyi. 


W czwartek dnia 17 lipca r.b 0 godz. 
94 rano odbędzie się nabożeństwo żalobne 
w kościele Św. Trójcy, za duszę zmarłej 
rodziny 


-Anny z Kuków 


REKSOWEJ 


na które zaprasza się rodzinę, przyjaciół 
i znajomych. 


GEE E RE S RENEA 
Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Petersburg, 14 lipca. Wezoraj wieczorem 
w pałacu Peterhofskim podczas obiadu galowego 
na część Jego Królewskiej Mości Króla Włoskie- 
go, Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan wy- 
głosił następujący toast w języku francuskim: 

„Z żywem i głębokiem zadowoleniem witamy 
Szezególną 
przyjemność sprawia Nam fakt że Wasza Kró- 
lewska Mość rozpoczyna podróże Swoje od przy- 
bycia pośród Nas. Cała Rosya widzi w tem 
nowy dowód węzłów rzeteluej przyjaźni, które 
Nas zwiążą i przyłączą się do Naszych uczuć, 
Te uczucia i sympatye wzajemne, które coraz 
bardziej objawiają się między Naszemi narodami, 
sprzyjają rozwojowi stosunków  jaknajbardziej 
w interesie krajów Naszych pożądanych. Dzię- 
kuję serdecznie Waszej Królewskiej Mości za 
Jego odwiedziny i wznoszę puhar na cześć sła- 
wy i szczęścia jego  Dostojnej Osoby, Ich Kró- 
lewskich Mości królowej Heleny i królowej-mat- 
ki, oraz całej Rodziny Królewskiej. Piję za po- 
myślność Wloch”. 

© Na toast ten Król Włoski 
również po francusku: 

„Dziękuję Waszej Cesarskiej Mości za Jego 
serdeczne przyjęcie i za uprzejme wyrazy, jakie 
Wasza Cesarska Mość wypowiedział pod adre- 
sem moim i mojego kraju. Węzły przyjaźni o- 
sobistej, jakie, na szczęście, Nas łączą i do- 
bre stosunki, istniejące oddawna między Rosyą 
i Włochami, sprawiają, że te odwiedziny są dla 
mnie szczególnie miłe, Memu pobytowi w Pe- 
tersburgu towarzyszy zadowolenie mojego narodu, 
który w zacieśnieniu tych węzłów widzi nową 
rękojmię pokoju i pomyślności. Temi przejęty 
uczuciami wznoszę puhar na cześć Waszej Ce- 
sarskiej Mości, za chwałę Jego panowania, za 
pomyślnósć Rosyi, za szczęście Ich Cesarskich 
Mości Cesarzowej Maryi Teodorówny i Cesarzo- 
wej Aleksandry Teodorówny, jakoteż całej Ro- 
dziny Cesarskiej”, 

Petersburg, 14 lipca. Król włoski odjechał 
o godzinie 9-ej minut 30 rano na yachcie Cesar- 
skim z Peterhofn do Petersburga. dokąd przybył 
o godzinie 10 minut 41 rano. Miasto było ozdo- 
bione flagami, na przystani zbudowany był łuk, 
ubrany flagami, inicyałlami Najjaśniejszego Pana 
i króla oraz napisem „Salve“. 

Na-przystani powitali króla wiee-admirało- 
wie Awellan i Deliwron, kontr-admirał Mollas, 
p. 0. naczelnika miasta, komendant, gubernator, 
prezydent miasta. Ten ostatni wygłosił w ję- 
zyku francuskim mowę i ofiarował chleb i sól. 
Król przyjął i podziękował. Potem obszedł i 
przepuścił obok siebie straż honorową. 

Następnie król ze świtą na szalupie Cesar- 
skiej „Peterhof“ udał się do fortecy petropa- 
włowskiej. Położywszy srebrny wieniec na gro- 


odpowiedział 
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bie Cesarza Aleksandra III, król w towarzy - 
stwie księcia Dołgorukowa, złożył wizytę mini- 
strowi spraw zagranicznych i posłom, i udał się 
do gmachu poselstwa włoskiego na Śniadanie 
galowe, wydane przez dwór królewski dla wyż- 
szych dygnitarzów państwa. Po śniadaniu przed- 
stawiały się deputacye kolonij włoskich Peters- 
burga, Moskwy i Odesy. O godzinie 3-ej król 
odjechał do pałacu Zimowego, gdzie odbywało 
się przyjęcie ciała dyplomatycznego. 

Wenecya, 14 lipca. Dziś o godzinie 9 rano 
zawaliła się dzwonnica bazyliki św. Marka, po- 
rywając za sobą logię Sansovina i skrzydło 
Palazzo Reale. Zdaje się, że nikt nie zginął. 
Na placu leży kupa gruzów na wysokości 30 
metrów. Szkody artystyczne ogromne. 

Wenecya, 14 lipca. Minister oświaty wydał 
polecenie, ażeby przystąpiono niezwłocznie do 
budowy zwalonej dzwonnicy kościoła św. Marka. 
Ludność oburzona jest na władze, których nie- 
dbalstwu przypisuje katastrofę. 

Londyn, 14 lipca. Opinie w sprawie utwo- 
rzenia nowego gabinetu podzieliły się, ze wzglę- 
du na uzyskane przez Chamberlaina wybitne 
stanowisko. 

Londyn, 14 lipca. Dalsze polepszenie zdro- 
wia króla postępuje w formie zadawalającej. Stan 
ogólny znakomity, rana zabliźnia się dobrze. 

Londyn, 14 lipca. Na zebraniu ministrów 
wygłosił nowy prezes gabinetu, Balfour, mowę 
programową, w której złożył hołd zaslugom Sa- 
lisburego. Strata jego jest dla stronnictwa nie- 
powetowana. Mówca wyraża nadzieję, że człon- 
kowie stronnictwa rządowego będą mu i nadal 
pomocnymi współpracownikami. Polityka stron- 
nietwa unionistycznego pozostaje niezmienioną. 

Paryż, 14 lipca. Z Martyniki donoszą, że 
nastąpił trzeci wybuch wulkanu Mont-Pelće. Pa- 
nika olbrzymia. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 15 lipca. Minister spraw zagra- 
nicznych hr. Murawjew wyjechał ną urlop; za- 
stępuje go wice minister Schneman. 

Haaga, 15 lipca. Wszystkie najwybitniejsze 
dzienniki pomiesciły artykuły, przemawiające za 
przyłączeniem się Holandyi do trójprzymierza. Jak 
donoszą ze sfer dworskich, królowa Wilhelmina 
jest przychylną temu projektowi. 

Ateny, 15 lipca. Poseł Argirafulos 
mianowany ambasadorem w Petersburgu. 

Cetynia, 15 Tipca. W czasie uroczystości 
ślubnych księcia Mirki ze szezególnem wyróżnie- 
niem był przyjmowany posel turecki. 

Londyn, 15 lipca. Wezoraj w izbie lordów 
książę Devonshire oświadczył o objęcia przez 
lorda Balfonra stanowiska premiera. Izba przy- 
jęła to oświadczenie z zapałem. 

Paryż, 15 lipca. Wczoraj, w czasie dorocz- 
nego przeglądu wojsk, na polach Longchamps, 
z powodu olbrzymiego upału zdarzyło się prze- 
szło sto wypadków porażenia słonecznego. Między 
innymi, spadli z koni: gubernator miasta Paryża, 
wojskowy attachć duński, paru generałów i kil- 
ku wyższych oficerów. 


Dr. Leszczyński 
owrócil. 


Darod majstrów tkackich. 


DE CODZIENNIE "wag 


KONCERT 


orkiestry wojskowej pod dyrekcyą Frczeka. 
844-20-1 Z poważaniem A. Baum. 


został 


I—8—888 


NCW POTET "WEI WP "PRN 


1291—3—1 


X 160 ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 15 lipea 1902 r 7 
w . ai 1 
Obwieszczenie. z e (płonie drobny. 
| A Bi GZ Tbłopliec sześcioletni, sierota, katolik, 
nóż Udo. aoia ua” WIIN Wito. 
Sandomierz 851—1—1 Łódź mość ul. Juliasza X 11 m. 11. 


Towarzystwa Kredytowego miasta ok 


podaje do powszechnej wiadamości, że z powodu braku licytantów, pier- 


wsza licytacya 


nieruchomości pod X: 400a w m. Łodzi pazy ulicy Targo- 


wej położonej, obciążonej pożyczką Towarzystwa w sumie rb. 24,00, do 


skutku nie doszła. 
Wobec tego 


Dyrekcyo, na zasadzie $ 96 Ustawy Towarzystwa, Wy- 


znacza drugi ostateczny termin do powtórnej licytacyi wzmiankowanej nie- 


ruchomości na 7/20 


sierpnia 1902 r. o-godzinie 11 z rana w kancelaryi 


hypotecznej w m. Łodzi, w domn pod 427 przy ul. Sredniej, przed nota- 


ryuszem Józefem Grabowskim. 
Przystępujący do sprzedaży 
vadium w ilości rb. 4800. 


obowiązauy złożyć do rąk notaryusza 


Licytacya rozpocznie się od sumy nieumorzonej częśći pożyczki w 
ilości rb. 23,555 kop. 66 z dołączeniem naroslych zaległości, kosztów i 
kar w ilości 2250 rb. i z obowiązkiem spełnienia warunków licytacyjnych, 
wzmiankowanych w $ 79 Ustawy Towarzystwa. 

Warunki licytacyjne, tyczące się nieruchomości wystawionej na sprze- 
daż, dołączone są do akt hypotecznych tejże nieruchomości i takowe mo- 
gą być przeglądane w Wydziaie Hypotecznym, jak również i w Dyrekcyi 


Towarzystwa. 


Za prezesa Dyrektor R. Finster. è 
Dyrektor Biura A. Rosicki. 


Łódź, d. 26 czerwca 


(9 lipca) 1902 r. 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Dr. S. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia Mi 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
W niedzielę I święta od 9—12 i 4—6. 
599—d—74 


Ur. mod. SŁ Bontaler 
pmr 2... 
Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa; krtani i 
gardła. 
Przyjmoje od 9—11 i 4—7. 
Piotrkowska Ne 39. 
858—d—2 


Dr. Goldiari 


Choroby skórne i weneryczne 
ul. Zawadzka Ne 18, (róg Wólczańskiej). 
Przyjmuje od 9—12 przed poł. i od 6—8 
wiecz. Dla pań od 5—6 po poładnia. 
W niedzielę tylko od 9—12 rano. 
669-20-14 


Dr, Leon Silberstein 


Leczy: Choroby skórne i weneryczne 

Przyjmuje panów od 8— 10, 1—2, 6—8 

wieózorem. Panie od 5—6 po południu 
Ewangelicka HM. 7. 

W niedzielę I święta od 8—11 rano, 4—6 

popołudnia, 9:1 


Dr. Jan Pisniążąk 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu 
do 104 rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia AÈ 12. 


425—d-21 


Lecznica. dla Ghorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Bra B. MARGULIESA 
ni. Wólczańska N 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. i swięta od 9—12 i od 44—64 w 
Łóżka dla chorych, 

1718—r—38 


(r. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


od 8—12 rano, 5—8 wiecz., paniy 8 4 
popołudniu. 
Cegielniana Nż 23. 


605—d—51 


ZY 


"U 
kr N 


' CZW 


SFA. RALL 


PF. 
A. 
TŻ 
URNISSEURŚ DE LACOUR IMPERIALE | 


konie | Kuce 


wierzchowe 
do wyrajętla jak również i do sprzedania, 
Pańska N£ 74: 
856—3—1 
Pracownia sukien damskich i dziecinnych 
pod firmą 


„JÓZEFA; 


przeniesioną została z domu Stopczyka 
na Piotrkowską 145 


vis A=vls ulicy Ewangelickiej 
, 8357—3—1 


Syndyk tymczasowy masy upadłości 
Salomona Pachuckiego 
na mocy art. 5i2 kod. handl, zawiadamia 
wierzycieli, że sąd Okręgowy piotrkowaki 
wyroklem z dnia 18 ezerwca /1 Mpesa) 1902 


' r. wyzpaczył termin ostateczny jednomie- 
| sięczny do sprawdzenia pretensyi do maa= 


sy i ża wierzyclele, którzy w powyższym 
terminie wierzytelności nlo sprawdzą. pod- 
legać będą skutkom, w art. 512 i 513 kod. 
handl. przewidzianym. 
Syndyk tymoeżasowy 
Aleksander Mogilnicki 
Adwokat przysięgły 


852—1—1 Wschodnia 17. 


„latorfeotor” 


proszek na wszelkie robactwo, tępi rady= 


kalnie: karaluchy, prusaki, plus- 

kwy, mole. Skład główny „„Inter= 

fectora* u Ludwika Spiessa, L. 

Głlcka i we wszystkich składach apte- 
cznych i aptekach w Łodzi 

680 --30—10 


Dla Pan. 


Pokój zaraz do wynajęcia przy inteligen- 
tnej polskiej rodzinie. Wiadomość w adm, 
„Rozwoju* 714—3—8 


KXXXXXXXXXXXXXXXXX 
Biuro- Nauczycielskie 
RADKIEWICZ, Nawrot I 


ma natychmiast do umieszczenia: 
Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 
X ki, bony różnej narodowości. 


Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Buchalterów, buehalterki, ką- 
X syerki, kasyerów, ekspedyentów, 6k- 
X spedyeutki, mazazynierów, rządeów, 
X gospodynie, itp. Na żądanie kaucye X 
X 1 poważne roferencye. 562—d—33cB X] 
XKKXKKKXKKAZZAALAAKKKA 
Á- | 2 e w z a w nn c m 


Sprzedaż na częściowe spłaty. 


Niezbędne na letnie 
mieszkania 
Łóżka dla letników z materaca- 
mi od rb. 7 k. 50. 
Kuchenki oryginalne „Primus“ z 
„3-ma fajerkami. 
% Lodownie pokojowe. 
© Maszyny do robienia lodów. 
T Prysznice pokojowe. 
œ Lichtarze ogrodowe. 
p Ławki, stoły, stołki ogrodowe, 


E | dziecinne 

che j sportowe 

B Fotele, wózki dla chorych. 

a Wielki i jedyny wybór 

'© Łóżek angielskich od 9 rb. 

m Stale na składzie 1500 szt. 

3 Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 

Naczynia kuchenne, emaliowane, 
niklowe, niklowane. 


Galanterya gospodarcza, 
POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 
Ako. Tow. Wł Gostyński i S-ka 


Piotrkowska 68. 
Sprzedaż na spłaty. 


36—104—51 


X 
xX 
X X 
X X 
X Ź 
X xX 
X 
X 
X xX 
Ź 
xX 


Pokój frontowy 


na IL piętrze róg Piotrkowskiej i Nawrot 
dom p. Tlechera, natychmiast do wynaję- 
cia. Wiadomość u stróża lub w księgarni 
W-go Ettingera, Piotrkowska X 50. 
834—3—3 


Dobre i ładne 
kapelusze męzśie 
sprzedaje 


A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. 
HEZFKINUREZNELEKIZM 3 DRES DOL EZĄ 


(zat franęałse chez une dame in- 
struite. Oferty „Lothin* d—33wv8 
DE do sprzedania murowany; dochodu 
410 rb. rocznie. Wiadomość w Rado- 
goszczu: Wschodnia X 2.  1268-3-3psw 
obrze prosperująca piwiarnia jest do 
odstąpienia przy szosie Rokicińskiej, 
Wiadomość ul. Kijewska X% 3 m, 32. 
- 1270—3—3_ 
De sprzedania niedrogo wiolone zela, 
ul. Benedykta M 25, m, 14, II piętro. 
Tamże udziela się lekcyj na fortepianie. 
1281—d—7 
Juropejska pralnia bielizny E. Muszyń- 
3 kiego. Ul. Krótka % 12 1279—5—3 
Kr miał tanio do wynajęcia pianino 
niech złoży ofertę w adm. „Rozwoju, 
pod lit. „A. B.“ 12738—6—8 
M łofa panienka z polskim i niemieckim 
językiem, znająca się na gospodarstwie 
i szycin: poszukuje miejsca gospodyni. 
Wiadomość ul, Franciszkańska 8 m, 11. 
1280—3—2 4 
M: wodny walcowy z najuowszem u- 
rządzeniem jest do wydzierżawienia 
zaraz. Władomość w sklepie kolonialnym 
I. Wolskiego, ul. Konstantynowska 3% 8. 
` 1267—3—2swe 
iemiecka konwersacya u młodej polk'. 
„Btudyum*. d—wes28 
(p malowany olejno p. t. „Patrol 
Krzyżawki* w ramach złoconych oraz 
skrzypce stare, bardzo tanio do sprzeda- 
nia. Ul. Św. Andrzeja % 16 u fryzyera 


1100—d—4 
ralnia chemiczna. Średpia 20. K. Szcze- 
pański, 441—d— 46 

990) przy rodzinie z osobnem wejściem 
do wynajęcia. Skwerowa 15, wiaądo- 

mość u ttróża. 1283—2- 2 

! wiikażąć uf zaraz prasowaczki, Piotrkow- 
ska M 98 1280—3 2 


pa się pies, maśvi br nzowej, na 
rzyi i nogach białe łaty. Za udowod- 
nieniem własności craz kosztów utrzyma 
nia można odebrać, ullca Milsza % 53, 
między godz. 8 a 9 wiecxorem. 
1294—3—1 
pona chłopiec dwunasto lub cztor - 
na:toletui na uiłoagi, Pivtrkowska 120, 
pierwsze pię$ro. 1296 —2—1 


ower szos8owo-toruwy pół wyścigowy 
niedrogo sprzedam,  Wiadom:ść ul, 
Przejazd X 14 (w kasie). 1197—d—9 


ję skr felczerski potrzeboy zaraz, Łódź- 
Bałuty, Zgierska XM 28 w zakładzie fel- 
czerskim A. Wasidłowa. 1275—2—3 
NE uniwersytetu, doświadez 'my ko- 
repetytor, poszukuje lekeyi lnb korepe- 
tycyj. Specyalność rosyjski i matematy- 
ka, francuski i niemłecki w zakresie. knr- 
su gimnazyalnego. Oferty proszę składać 
na ul, Zawadzką 44 m, 9 dla „B. W.* 
1259 —8—.3 
Z sł młody wyżeł, biały, z żółiemi 
plamami Odprowadzić gz& nagro'ą na 
ul. Spacerową M 1, 2-gie piętro m. 4. 
2224 1290—1—1 
Jpeinga karta pobytn na imię Maryanny 
Lipskiej, wydaua z magistratu m. Ło- 
dzi. 1289— 3 —1 
aginęła karta pobytu na Imię Andrzeja 
Twardowskiego, wydana z nagistratu 
m, Łodzi. 1295—3—1 


77 powodu wyjazdu są do sprzedania me- 
ble, różne naczynia i sprzęty, Widzew- 
ska 143, wiadomość w piwiarni, 

1292—3—1 

powodu wyjazdu jest do odstąpienia 

pralnia, dobrze wyrobiona. Wiadomość 

nl. Mikołejewska % 66 w składzie węgla. 
1293—3—1 

yfi jega paszport na imię Juljanny Ku- 

charskiej, wydany z gminy Golewskiej. 
1272—3—3 

/zgneY dwie karty pobytu na imię 

Franciszka I Jana Zymkiewiczów, wy- 

dane przez magistrat w, Łodzi, 1284—3-2 


Tf aginota karta pobytu na imię Leonarda 
Jabłońskiego, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1282—3—3 


aginęła dnia 13 lipes, dziewczynka lat 
3—na imię Eugienia Knsson, ubrana w 
czerwoną sukienkę, Uprasza się odpro- 
wadzić na ul. Benedykta M 22 m.22. 
1287—3—2 
VAa helen karta pobyşu na imię Szymona 
Błążniaka, wydana z magistratu m, Ła- 
dzi, 1288—3—2 
Hertz karta pobytu na imię Antoniny 
Lichy, wydana z magistratu m. Łodzi. 
1274—3—2 


— 


WAŻNA OSZCZĘDNOŚĆ! 


w praniu bielizny 


„LESSIW FENIKS" 


Zastępuje w zupełności mydło, dsje oszczędność pracy; 
oszczędność paliwa, konserwuje bieliznę. 


Sprzedaż w głównych składach aptecznych tow:rów kolontalnych i mydlar- 
ni: ch, Główna Re„rezenticya 
ignacy Lipszyc 
W Warszawie, Sadowa Ne 6, Telefonu Ne 1884. 
EB” Żądać sposobu użycia. -Pü 810—9—9 


IMuchy!! 


jedyny do wytępienia 
much, lep na muchy 


Niezawodny środek prze- 
ciwko molom 


| I[Mole!! 


BUZOW 98380Q 
'8IzpózsM 


s 23 66 | 
„Gubimol „VICTORY 
Cena pudełka 20, 30 kop. Cena arkuszu 2i4 kop. t 
RES PA Reprezentacya 1 sprzedaż giówna &85—12—9 i 
W. Kwieciński. A. B. Czempiński, w Warszawie, Mokotowska 16. H 


EREE E e T 
IKto tanio i dobrze chce kupić! 


Wózki: dziecinne, sportowe, ko- 

szykowe, dla lalek. Dziecinne kołyski, 

łóżeczka. Duże łóżka angielskie: Sto- 

' liki do kwiatów. Ogrodowe krzesla, 

stoły. Umywalki, Ławki szkolne, Opar- 

kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwałe 
uczynić to może 


W fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinnych 


Józefa Weikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 
Sklep ul. Piotrkowska 95. 


405—d—22 


Skład Warszawskiej fabryki 


pod firmą 


„MONOPOL' 


w Łodzi, ul. Juliusza Ne Il. 
Telefonu Nè 779. 
f zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso- 
wego i winnego, odznaczającego się bardzo przyjemnym 


octu Henryka Komicza 


smakiem i aromatem. 230—52- 29 


E RAKNA NNN WS 
NTURNUYNYNYDNNNUDDUUNUNENUNNNE 
5 Chemica Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia 


J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Ne 79 i Spacerowa Na 30 


830-r=4 £ pod kierunkiem pierwszerzędnego specyallsty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery itd. Czyści | far- 
bnje bez potrzeby prncia garderoby. Dekatyzacya matoryałów dla panów 
krawców. Zupełna gwarancya trwał»ścl kolorów Ceny możliwie nizkie, 


BBŚBBZKRRARZBAABRBZBARUE BÓR 


Pralnia chemiczna i farbiarnia 
JÇ- garderoby damskiej i męzkiej BĘ 


oraz zakład reperacyjny, pod firmą 


i tanio! | pOOBWOSE 


jouez | oyqAzs 'ozsqoq | BRRARRARRA 


e ss W fia>Gapbn"ifiza<< 

S przy ulicy Dzielnej pod M 2, ma zaszczyt zawiadomić WW. PP., 
g iż założona zóstała przez pracowników kilkuletnich, znanej firmy 

P. A. Wnsta, 

S Wszelkie roboty powierzone wykonywać będzie według naj- 
= nowszej metody, akuratnie i na czas umówiony po cenąch, nader 
2 przystępnych, Na żądanie wykonywa się obstalunki w 24 godz. 
© 849-4-2 


Z poważaniem. Muszyński i Amrozajtys. 


| Łódź, Konstantynowska 5. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 15 lipca 1902 r. 


K | g 
po cenie możliwie nizkiej, można u mnie 
dostać w każdym czasie. 


Czaplicka 


Mikołajewska Nè 35 w sklepie. 
560—d—43 


BEEFETZTO OE TZ O TEIEZZA 
PUDER „VENUS* 


St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub - 
telny i niedostrzegalny. Sprzedaż w 
składach aptecznych. 


Cena 15, 30, 50 kop. i rb. i. 
508 —15—7 


Ważne da browarów! 


Są wozy izolowane 
do sprzedania. 
woju. 


i nieizolowane 
Wiadomość w „Roz- 
843-3-2 


| wystawione przez Donatę Łuzzkowską na 
| zlecenie kinkusa Zwulinowiez Lichtenberg 
| na sumę kaźdy 55 rubli, 


płatne 10/II, 
10/111, 10/LY, 10/V, 10/VI n: st. r. b., wy- 
kupione zostały przez Kazimierza Lósłe-= 
wieza, po przyjęciu przezeń mieszkania i 
obecnie nie posiadają żadnej wartości, 
oraz nie mogą być puszczane w obieg. 


DonatazłtuczkowskichKłodecka 
845—3—2 


Rb. 5,000 


poszukujs się na pewną hypotekę na 
umiarkowany procent. Łaskawe oferty 
uprasza się złożyć w admin, „Rozwoju“ 
pod lit, „A. Le=100*. 818—3—2 


W Osieku pod Kołem do sprze- 
dania 15 par koni Duńskich 
młodych, zdatnych do ciężarów i do 
powozu, na doskonalych nogach, po 
100 do 1000 rb.za parę. Bliższych 
szczegółów udziela G. Szamowski, 
R27 3-3 


Pomiędzy Pabianicami a Łodzią, w 
gminie Ksawerowie przy ostatnim przy- 
stanku tramwajowym, sprzedaję albo oren- 
doję gospodarstwo, w jednym kawał- 
ka na włośsijańskich i szlacheckich pra= 
wach, 7 mórg 48 prętów. W koło zabu- 
dowania, ogrodzone pzrkanem i obsadzone 
żywym płotem. W ogrodzie zasadzono ko- 
ło 320 drzew owotowych, starych z dzi- 
kiemł drzewkami też 250, razem 570 dzew, 
Agresto, porzyszek i maliu 1200 sziuk, 
6 zagonów truskawek, Ziemia dobra jak dla 
gospodarza tak też dla ogrodnika. W łące 
blizko doma- jest wykopany dół, z którego 
można mieć ciągle wodę do podlewania 
drzew. Bliższu szczegóry wiadomości u 
właściciela tego gospodarstwa, w Łodzi, 
ulisa Piotrkowska 93 miesz. 23, pomiędzy 


| 7—8'//, godz. wiecz., albo w samym Ksa- 


M 21. 


werowie u gospodarza Reinholda Faber 
822- 6—3 


a 
Do vabycia w księgarni R. Szatkiego I we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełko 


Iałieństwo i Rzerzączka 
Praymiot i jego leczenie 


przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora 


; oddziału chorób wenerycznych i a órnych 


w szpitala Poznańskich w Łodzi. 


7569—d—10 


Se sprzedania 35 


otomana, szafa | maszyna S ngera oryginalna 
nożna. Wiadomość w adm, „Rozwoju“. 
779-6 6 


Obiady 
wydaje się ns miasto w różnych cenach. 


Nawrot Na 8 m. 27. 


297—27—.d 


[ossoneno IleAsypow, F. Jloqas, 2 lora 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. 


| 
| 
| 


Ne 160 


Przewodnik. 


Geometra. 


Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły, przyjmnje wszelkie czynności w za- 
kres miernictwa wchodzące. Ul., Za- 
chodnia M 62 róg "legielnianej dom 
W go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 


` Kazimierz Sokałowski, Budowniczy, Piotr 


| Łódzki sklad 


kowska 118. Plany budowlano. koścło: , 
oceny do asekuracyi i Towarzystw 
Kredytowego miasta Łodrl. Waszaikie 
roboty w zakres budowlany welodzyce 
Księgarnie. 
H. Kllbitz, Plotrkowska 13. Księgaraia 
i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią 
žek do Nabożenstwa w ozdobuych opra - 
wach. 


Lakiery i farby. 

W. Karpiński I W. Leppert w Warszawi», 
Lakiery powozowe, dekoracyjna B>iry- 
tusowe, pokosty, politury em4aljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i Hto- 
graficzne. Zastępcy na Łódź, Zawadzki 
i Karliński, Średnia 21. 


Oszczędność. 


A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego | gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Mi- 
kołajewaka 35, wykonywa roboty bla- 
charskie i ślusarskie, bicienie rondi! | 
samowarów, bronzowznie I lakierowani , 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych l bronzowycł, 
waszilvich maszynek kuchennych 1 wy- 
żymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
jak również sklejanie przedmiotów szklana: 
mych | porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą staranuie i po cenach 
przystępnych. 

Zakład przewozowy 

D. Szumlllna, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 

Ignacy Kozłowski, Ulica Średnia M 98 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po 08- 
nach przystępnych, Za nszkodzenia od- 
powiada Polecam rię łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun- 
kien lgnacy Kozłowski. 


Skład piwa. 

ryskiego piwa | portern 
Waldsehlósschen ul. Barcza W 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon: Adolf Wagner. 


Pracownia haftów. 

PraQownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakros haftu wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
howe, także reperuję kościelne apara- 
ts, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moją renomowana 
kilkóletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
ceunkiem Klara Zajdel. 


Mieczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 
Filia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzankić w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wlej- 
skle, zawsze świoże | w wyborowym 
gatunku. Na miejsen wszystkie plsms. 


Składy narzędzi chirurgicznych í 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsże!|- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
1 aożowniczych. 


Zakład Hrawlecki. 


Leon Langner, krawies męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził sią ua ul. Plotrkow- 
ską % 103 i wyrabia nubrania marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 


z dobremi dodatkami. mö. 
Rebert Waller. Oszczędność. Pierwszy 
łódzzi zakład  reperacyjno-krawiecki, 


najpiękniej reperuje, przerabia, nicaje, 
czyświ, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie elegan:- 
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
na Ulica Piotrkowska X 132. 


Z poczty. 


W Rypinie guber. Płockiej, na dobrych 
warnankach jest do wzięcia 


Pocztowa konna stancya 


pięć etatowych koni z płacą od rządu po 
rubli dwieście pięćdziesiąt rocznie. Wia- 
domość w ksneelaryi naczelniką głównej 
poczty. 831—3 —2 


Redaktor | Wydawca W. Czajewski. 


> 


